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PRZED WYBOREM PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ
Artykuł 39 konstytucji postanaw ia, że „pre- 

( zydenta Rzpitej" w ybierają na lat 7 bez­
względną większością głosów Sejm i Senat, 
połączone w Zgromadzenie narodowe".

Zgromadzenie narodowe liczy 555 człon­
ków : 444 posłów' i 111 senatorów, większość 
zatem wym agana do prawomocności wyboru 
wynosi 276 głosów.

W edle rachunku praw dopodobieństw a po­
g łów  BB jest 245, zaś senatorów 75, razem 
320 grosow czyli w ystarczająca aż nadto w ięk­
szość. Do tej liczby 245 posłów wlicza się też 
„dyw ersyjne" grapy Kulis iewoza i tych, ktt.ó- 
rzy  w yraźnie swej przynależności do BB nie 
zadeklarowali, ale głosują z niim.

Naprzeciw tej m asy stoi 235 posłów' i se­
natorów', należących dio różnych ugrupow ań 
w yraźnie i stale, albo niejasno i od wypadku 
do wypadku opozycyjnych. Nie jest dotych­
czas ustalone, czy i k tóre z tych ugrupowań 
w w yborze prezydenta nie wezm ą udziału. 

Wedle enuncjacji stronnictw o narodowe naj­
prawdopodobniej uchyli się; chadecja już z a  
decydow ała abstynencję, aie w jej łonie toczy 
się jesacze dyskusja za i przeciw '; stronnic­
two ludowe na odbytem przed kilku dniami 
zebraniu ostatecznej decyzji nie powzięło, od­
kładając je do zebrania w dinm, albo w przed­
dzień w yboru; o stanowisku PPS  zadecyduje 
zebranie ZPPS.

Zanim jeszcze te główne części składowa 
opc zycji wypow iedziały ostatnie słowo, 
p rasa sanacyjna — po nieudałydi p ró ­
bach przekonania opozycji, że nie powin­
na uchylić się od udziału — zaczyna z in­
nej beczki. Oto, pisize, na udziale opozycji 
wcale nie zależy, gdyż i bez niej ist­
nieje większość Istotnie cyfry  wskazują, że 
tak  jest. Ale czy chodzi tylko o cyfrowy w y­
nik. a moralny nic me znaczy? Zdaje się, że 
abstynencja 235 czy nawet mniej uprawnio­
nych m iałaby większe i wym owniejsze zna­
czenie, aniżeli np. uchylenie się od głosow a­
nia nad budżetem ; byłaby dem onstracją, że 
tylko i wyłącznie sanacja ponosi odpowie­
dzialność za w szystkie perypetje przedw y­
borcze i za sam wybór. Niema anałogjj z zajść 
w  innych krajach, aby jedna partia  w ybierała 
głowę państw a; większość głosuje na sweeo 
kandydata, opozycja przeciw staw ia mm swe­
go. Tak zresztą bvło i u nas w latach 1922 i 
1926.

W  tern właśnie leży różnica, czy w iększość 
będzie glosowała na sw ego  kandydata. Jeżeli

tydzień przed w yborem  nikt nie wie, kto 
staje w szranki; jeżeli jeszcze dziś większość 
musi się zadowolić pogłoskami i odgadyw a­
niem czy takie głosowanie w  dniu 8 maja 
można uw ażać za w yraz woli większość, ? P o ­
słowie i senatorowie większości, nazyw ający 
się zbiorowo „bi okiem bezpartyjnym  dli a 
współpracy z rządem ", rozszerzają m im owo li 
pojęcie w spółpracy, gdyz będą i muszą gło­
sow ać nie na kandydata rządu, a na kandy­
data jednego z członków rządu i to zadecydo­
wanego naw et oez w iedzy pozostałych człon-

POLSKA PABTJfl SOCJALISTYCZNĄ.
Towarzysze! Towarzyszkil Robotnicy i Robotnice Lwowal Pracownicy umysłowi!

W okresie wzmożonego ataku faszyzmu na wolność i prawa klasy robotniczej, w dob ę sza- 
lejącego kryzysu gospodarczego i bezrobocia, proletarjat Lwowa wspólnie z proletariatem całego 
świata święcić będzie g

D Z IE N I 1 M A J A
ażeby w tym dniu przejawić swoją niezłomną wolę do walki i głośno proklamować swój*1 hasła 
i postulaty. W dniu tym weźmiemy udział w manifestacji pierwszomajowej.

P ro g ra m  o b c h o d u : godz. 7 rano: Pobudka orkiestr robotniczych,
„ 9’3U * : Zbiórka w lokalach Komitetów dzielnicowych i związ­

ków zawodowych, skad wymarsz ze sztandarami na plac Cosiewskiego, gdzie o godz. 1030  
odbędzie się

Urocryste Zgromadzenie
z Dorządkiem dziennym: 1) Międzynarodowe braterstwo ludów, 2) Walka o pokój,
3) W alka o S o c ja lizm .

Po zgromadzeniu

PCCH9D
uMr*m! miasta o o d  Teatr Wielki.

O godzinie 3 popołudniu na boisku RKS ZAWODY SPORTOWE.
O godzinie 7’UO wieczorem

PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE WIELKIM
sensacyjnej sztuki J. Tepy: „FRAULEIN DOKTOR" po cenach najniższych.

W  W nieazieię i ponieaziaieK odbywać się będzie zbiórka na oświatę robotniczą, j g
W przededniu święta majowego, w niedzielę dnia 30 kwietu odbędą się 3 AKADEMIE. 

O godz. 10 30 w  T e a tr z e  R o z m a ito śc i akademia pr icowników użyteczności publicznej (prac. 
gminni), o godz. 630  -wieczorem w  lo k a lu  o rg a n iza c ji k o le ja r z y  przy ul. Gródeckiej 69 
akademia urządzona przez organizację Z. Z. K., o godz. 7 wieczorem w  lo k a lu  O K R P P S  przy 
ul Rutowskiego 23 II p. akademja młodzieży TUR.

T o w a r z y sz e  l T o w a r z y sz k i!  Dc łóżcie starań, ażeby święto nasze wypadło jak napkazaleji 
N ie c h  ż y je  1 M aja! N ie c h  ż y je  so lid a r n o ść  r o b o tn ic z a !  N iec h  ż y je  P P S !

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, Lwów.

Socjalna dem okracja N iem iec
W  Berlinie odbyła się konferencja przywódców 

parIjd socj.alno-deniokralyc.znej z całej Rzeszy. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił przewod­
nicząc}' Weis. Przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
wypowiadającą się za międzynarodową walką 
przeć:wko kapitalizmowi i za dalszą pracą p a r­
tji na dotychczasowych ziasadach w ram ach moż­
liwości prawnych. Członkowie zarządu ziożyli 
swoje urzędy.

Przewodniczącymi p a rtji w ybrani zostali do- 
tychczasow i przewodniczący Otto Weis i Hans 
Vogel. W  skład zarządu weszli między innym i: 
były m arszałek Reichstagu Lóbe, Salhnann, 
Hertz, Stell ng, Aufhauser, Stampter, Kiinsiler. 
Pomiędzy niew ybranym i ponownie do zarządu

najw ybitniejsi są: dotychczasowy trzeci prze­
wodniczący Gi ispien, dotychczasowy prezes kin- 
bu poselskiego dr. Breilscheid, byli ministrowie 
pruscy Braun i Grzesiński oraz były minister 
skarbu Rzeszy dr. Hilferding.

N um er 1-maiowy
naszego dziennika w yjJzie z druku Jutro, 
w ponieazlałek, zrana i zaw ierać hędzie ar­
tykuły 1 poezje, poświęcone obchodowi 
św ięta proletariatu.

Czy zapłaciliście już prenumeratę na maj?
ków rządu.

320 głosów na 555, to niewątpliwie w ięk­
szość, ale 235 poza salą głosowania — to p rze ­
cież cyfra imponinąca, reprezentująca bądź co 
bądź wielką część społeczeństw a, k tóra pozo­
sta ła  jako jej reprezentacja mimo m etod w y­
borczych z okresu w rzesleń-fełapad  1930. Nie­
ma w praw dzie nigdzie ani zwyczaju, anii p re ­
cedensu, aby prezydent był w ybierany jedno­
głośnie, ale oądź co bądź taka pokaźna 'mniej­
szość, usuwająca się od udziału w w yborze 
(naturalnie nie p rzesądzam y ni etpo w ziętych 
jeszcze docyzyj) — to  w  każdym  razie cha- i

rak terystyczne i wym owne dlla stosunków. ja­
kie u nas z winy sanacji w ytw orzyły  się.

♦ * *
„Wieczór W arszawski" podał był wywiad w 

spraw ie w}Loru prezydenta z pewnym  sana to­
rem, który podniósł, że „klub BB będzie beza­
pelacyjnie glosowat za kandydatem , którego 
wyznaczy marsz. PilsudsKi". — „Decyzję praw', 
dopodobnie już jakąś powziął, ale dowiemy się 
o niej dopiero na parę dni przed ostatecznym 
terininem “.

„Głos Narodu", kom entując te słowa pisze: 
ftL.Czyby wobec lego nie lepiej było ca}y a a t 
wyboru przez Zgrom. Narodowe zastąpić iro- 

stem  ogłoszeniem woli p. marsz. PilsudSciegoZ"



♦

Nr. 99. Niedziela, 30 kwietnia 1933 r.

jeszcze o procesach KonfisKacyjr ych
O pinia publiczna silnie zareago­

w ała na wiadomość, że w Sądzie 
Najwyższym ■ rozpatryw ana będzie 
p ierw sza sp raw a o zw ro t skonfisko­
w anych dóbr z pow ództw a Uszyckiej 
przeciw ko Skarbów* Państw a. P ew ­
na część opinji jeszcze p rzed  w yda­
niem  orzeczenia przez Sąd Najw yż­
szy w ystąp iła  w  ostry  sposób p rze­
ciw P ro k u ra to rji G eneralnej i ’ej u- 
rzędnikoin, broniącym  z obow iązku 
służbow ego in teresów  S karbu  P ań ­
stw a, k tó re  n iew ątpliw ie by łv  zagro­
żone p rzez roszczenia osób n ieu p ra ­
wnionych. A tak i n a  urzędników  Pro 
kura to rji G eneralnej, broniących s ta ­
now iska S karbu  argum entam i ściśle 
praw nym i, jak  to  w  procesie cywil­
nym w ypada, p rzybra ły  niesłychaną, 
bo osobistą fo_mę. Pełnom ocnicy po­
wodów operow ali natom iast tezam i 
n a tu ry  raczej patrjo tyczno  - n a ro ­
dowej. Sąd N ajw yższy w ydał o* 
rzeczenie, w  k tó rem  przyznał po ­
w ódce zw rot dóbr skonfiskow anych 
p rzez ca ra t jej ojcu za udział w  po­
wstaniu, w ychodząc z założenia. żc 
konfiskaty  jako ak ty  o ch arak terze  
ściśle politycznym  nie mogą być utoż 
sam iane z p raw no  - nryw athem  n a­
byciem  m ajątku.

O rzeczenie to  przesądziło  spraw ę 
w sposób zasadniczy dla w szystkich 
innych analogicznych roszczeń. W o­
bec tego P aństw o znaiazło  się w  n ie­
bezpieczeństw ie u tra ty  znacznej czę­
ści posiadanych nieruchom ości ziem 
skich a naw et n iek tó rych  m lejsk:ch, 
gdyż zaw sze mógł znaleźć się jak 'ś  
po tom ek spokrew niony choćby w  
bardzo  dalekim  stopniu  ze swoim 
przodkiem , k tó ry  b ra ł udział w  pow ­
stan iu  i został za to  pozbaw iony m a­
jątku, C zęsto zdarzyć się mogło że 
p rzodek  w  prostej łinji dzisiejszego re 
w inuykatora nie brał żadnego udzia­
łu  w  pow stan iu  a naw et był p rzeciw ­
ny ruchow i powseańczem u i w sku tek  
tego ze spokrew nionym  ze sobą po ­
w stańcem  zerw ał w szelkie stosunki. 
Dzisiaj zjaw iają e.ię jego potom kow ie 
i żądają dóbr, skonfiskow anych po ­
w stańcow i. J e s t  w  tem  niezależnie 
od kw esty ' praw nych, pew ne nad u ­
życie popełnione w  stosunku do u- 
czuć w dzięczności narodow ej, jeśli o- 
ery wiście spraw ę rozpatru jem y w 
płaszczyzn*e argum entów  *rracjonal- 
nych. A by zapobiec m asowym  żąda­
niom zw rotu  m ajątków  w ydana zo­
sta ła  w ubiegłym  roku  ustaw a, k tó ra  
uregulow ała definityw nie kw estję 
skonfiskow anych dóbr, uzależniając 
zw ro t od rozm aitych w arunków  i 
czasokresów .

Tym czasem  w  p rak ty ce  sądowej 
okazało  się, że m ezaw sze roszczenia 
obecnych spadkobierców  znaidują u- 
zasadnien ie w  zasługach ich p rzod­
ków. W  tak ich  w ypadkach  sądy, k tó ­
re  za,brnęły w  sferę w ynnaru  słusz­
ności historycznej, m usiały sprzeci­
w ić się roszczeniom  o zw rot skonfi­
skow anych dóbr.

Ja sk ra w y  przyk ład  podobnej koli­
zji p raw  spadkobierców  z działalno­
ścią ich p rzodków  stanow i spraw a 
Jadwigi Januszkiewiczowej, która 
w vstąp iła  ze skarga pow odow ą p rze­
ciw ko Marji Ekse o rew indykację 
door.

P ow ódka dow odziła, że n a  m ocy 
ukazu cesarsk iego  z r, 18o5 zostały  
sprzedane przym usow o rosjaninow i 
hr. M awrosowi dobra Tarnuwszczy- 
zna, należące do Konstantego Kaszy- 
ca. Kaszye b ra ł udział w  pow staniu  
1863 r., b v ł naczeln ik iem  pow iatu  
N ow ogródzkiego a następn ie  uległ 
zesłan iu  w  głąb Rosji, P rzebyw ając 
na w yganiu K aszyc zm uszony był 
pod groźbą u tra ty  m H atku  na rzecz 
sk arb u  rosyjskiego, zgodzić się na 
rńekorzystn^ dla siebie tran sak cję .

T aka sprzedaż nie pow inna być u  
znana za w ażną w obec P aństw a Pol­
skiego,

P ow ódka Jadw iga Januszkiew i- 
czow a j~st w nuczką K onstantego 
K aszyca, pozw ana M arja E kse zaś 
jest có rką hr. M aw rosa.

W  toku  procesu  wyszło jednak na 
jaw  i zostało  dokum entam i udow od­
nione, że na  sku tek  w niosku Tym 
czasow ego A ndytorjatu  Polowego, 
złożonego Dowodny W ojsk M uraw je 
w ow : ten  ostatni, przyjm ując pod u- 
wagę dobrow olne opuszczenie przez 
K aszyca organizacji pow stańczej, 
szczere przyznanie się i skruchę co 
do p rzestępstw a, w ykrycie innych u- 
czestn ików  organizacji, postanow ił 
w  dniu 13 grudnia 1364 r., w ysłać 
K aszyca na  sta łe  zam ieszkanie do 
gub. K azańskiej, nie pozbaw iając go 
jeanak  p raw  stanu  cywilnego, zaś z 
m ajątku  jego zdjąć sekw estr po po ­
b ran iu  grzyw ny w  sumie 9.000 rubli. 
W  dalszym ciągu w  ak tach  spraw y 
znalazło sie pismo porucznika Gogie- 
la do N ow ogródzkiego N aczelnika 
W ojennego, w k tórem  na sk u tek  za­
kom unikow anych mu przez Kaszyca 
informacyj, zarządził on aresztow a­
nie i poddanie obserw acji całego sze­
regu wyir minionych w tem  piśmie o- 
sób. p onadto  zostało dołączone do 
ak t zeznanie K aszyca, w k tó rem  o- 
św iadeza się jako legitym ista rosyj­

ski, po tęp ia  ca łą  akcję pow stańczą i 
opisuje z najmniejszymi detalam i wie 
Ie faktów , św iadczących o tem, że 
będąc w ysunięty  w brew  swej woli na 
N aczelnika Cywilnego pow. Nowo­
gródzkiego, zw alczał elem enty  rew o­
lucyjne i s ta ra ł się „zapobiec pow sta­
niu i pom ieszać szyki rew olucjoni­
stów ": w reszcie w yjaw ił w  tem  piś­
mie w szystkich znanych mu człon­
ków  organizacji pow. N owogródzkie 
go, tudzież w ym ienił nazw iska o- 
sób, k tó re  w  ten  lub inny sposób 
w spółdziałały z rew olucjonistam i 1 w 
tej liczbie osób, k tó re  daw ały  na  cu 
le pow stania sk ładki pieniężne. W 
końcu swego zeznania. K aszyc zw ra­
ca się do Naczelnika M uraw jew a z 
prośbą, aby zezwolił m u „w  swe m ą­
drości i m iłosiedziu służyć w ładcy 
Rosji samym sobą, jako  też w ycho­
wując dzieci w zasadach wiary w  P a­
na Boga i w ierności C esarzow i'1.

W  tych w arunkach  Sąd Okręgowy 
w W ilnie w ydał w yrok, z którego 
zresztą  czerpiem y treść  p rzy toczo­
nych dukum entów, oddalający po­
w ództw o Jadw igi Jannszkiew iczo- 
wej. M otyw y w yroku niezależnie od 
argum entacji praw nej, stw ierdzają­
cej, że K asz /c , sprzedając swój m a­
jątek  nie działał pod przym usem  a 
tranzakcji dokonał zupełnie dobro­
wolnie 1 za cenę odpoi n ad a jącą  w a r­
tości m ajątku, zaw ierają również

[przesłanki n a tu ry  uczuciowo - h isto­
rycznej. W  szczególności Sąd orzekł, 
że nie byłoby zgodnem z in tencją my 
śl piaw niczej polskiej ani Sejmu Pol­
skiego, k tó ry  w  deklaracji z dn. 4 
m aja 1920 r. przyrzek* w yrów nanie 
krzyw d, w yrządzonych bojownikom  
za w olność zgodnie z poczuciem  spra 
wiedliwości, gdyby Sąd idąc po łinji 
w ywodów powódki postanow ił re ­
w indykację m ajątku z rąk  obecnej 
w łaścicielki, zw łaszcza jeśli się zw a­
ży, że w  św*etle złożonych do Sądu 
dokum entów  spadkobierca powódki 
do liczby tych  ofiarnych uczestników  
w alk o niepodległość, o k tórych  
w spom ina pow ołan i deklaracja  Sej­
mu i rów n ż w e w stęp ie nasza K on­
stytucja, zaliczony by ć nie może.

W yrok Sądu O kręgow ego został 
w zupełności zatw ierdzony pi zez Sąd 
A pelacyjny w  W ilnie. O becnie ta  sa 
m a pow ódka Jad w ik a  z Kaszyców 
Januszkiew iczow a w ystąpiła z n o ­
wym procesem , tym  razem  przeciw - 
ko Skarbow i P aństw a a to  c zw rot 
dóbr „ J a tra  vel J a s t ra “, skonf.sko- 
w anych jej pradziadkow i Józefow i 
Kaszycowi za udział w  pow stanm  r. 
1831 fJózef Kaszyc był ojcem K on­
stan tego  K aszyca, o k tórym  mowa w 
cytow anych pow yże w yrokach).

-•
Feliks Mantel

Rozwć! szkilnictwa polskiego
na Śląsku w Czechosłowacji

Charakter ludu polskiego nu Ś'ąsku 
Cieszyńskim cecuje pewien upór, duża 
świadumość, inkoteż pewna nieufność 
do obcych, dzięki którym to cechom lud 
ność ta przez wiek, odcięta od pnia 
macierzystego, zachowała swój język 
polsk. i stawała zawsze dzielnie w ob­
ronie swych praw. Już w latach przed- 
wo;ennych posiadała ludność polska na 
Śląsku Cieszyńskim na wysokim pozio­
mie postawione szkolnictwo ludowe, da 
lei kilka szkół wydziałowych ł dwa girn 
nazja: w Cieszynie i Oitowei, seminar 
juim nauczycielskie w Cieszynie oraz ca­
ły szereg innych zakładów naukowych. 
Po przydziale zachodniej części Śląska 
Cieszvóskiego do Republiki Czecosłowa 
ckiej walka o dusze dziecka polskiego t. 
j. walka o szkołę polską toczy się na­
dal ze zmiennem szczęściem aż do chw 
li obecnej. Jeżeii w walce tej ludność 
polska nie uległa, przypisać to należv 
przedewiszystkiem samej ludności, któ­
ra, pełna hartu, zwycięsko broni swej 
szkoły i swego języka oiczystego. Pomi­
mo s:lnej konkurencji i doskonale zor­
ganizowanych szkół czeskich, hasło 
„dziecko polskie do szkoty polskiej ’ jest 
powszechnem wśród mas robotników 
górników polskich.

Pierwisze laba przynależności części 
Śląska C:eszyńskiego do Czechosłowa­
cji wpłynęły dosyć ujemnie na stan 
szkolnictwa polskiego na Śląsku. W la­
lach 1919 — 20 zamknięto pod presją 
nacjonalistycznych czeskich czynników 
lokalnych 12 publicznych szkół 'udo­
wych i k-ltkanaście prywatnych. Znie­
siono również szkołę wydziałową i je­
dyną polską szkołę górniczą w Dąbro­
wie Z likwidacją tych szkół malała rów 
nież z roku na rok liczba dzieci w szko­
łach polskńh. Według danych Państwo 
wego Urzędu Statystycznego' w Pradze 
leszcze w roku 1920 uczęszczało do pol­
skich szkół ludowych i wydziałowych
22.104 dzieci, w roku 1928 zaś już tylko 
11.270 dzieci. Dopiero w ostatn.^h la 
tach liczba dzieci w szkołach polskich

(Koresp. własna).

znowu stale wzrasta. W ciągu ostatnich 
czterech lal w polskich szkołach ludo 
wych i wydziałowych w Czechoslowac;i 
przybyło ogółem 1.254 dzieci.

Szkolnictwo polskie w Czechosł>wa- 
cji obejmowało z początkiem toku 1933:

szkolnictwo publiczne
77 szkół ludowych,
I utraktw. szkoła ludowa,
6 szkół lud. gospodarczych,
II uzupełniających szkół przemysło­

wych,
5 szkół wydziałowych,
I seminarium nauczycielskie (paralel- 

ki polskie pr.zy czeskiem semin. naucz.
S zk oln ictw o p ryw atne:
II szkół ludowych,
6 szkół wydziałowych.
1 gimnazitum realne w Orlowej,
2 szkoły zawodowe (szkoła gospodar­

stwa domow. w Orłowej i szkoła gosp. 
wiewkiego w Końskiej),

52 ochronek.
Razem więc 88 szkół ludowych i 11 

szkół wydziałowych.
Wielkie zasługi nad utrzymaniem i 

podniesieniem szkoh, ctwa polskiego na 
Śląsku ma Macierz Szkolna- Ona to po 
nosi dwią część ciężaru utrzymania pry­
w atn eg o  szkolnictwa polskiego na Śląs­
ku Czechosłowackim; ciężar ten wyno­
si roczm;e przeszło 3 miljony koron cze­
skich; Macierz otrzymuje na cel ten 
300.(XX) l  oron subwencji rządowe) > 
też postulaty mnteiszcsci polskiej w 
dziedzinie szkolnictwa nie zwracają się 
przeciwko obowiązującemu ustawodaw­
stwu szkolnemu, lecz pr eciwko jeg” 
s to .o w a n in  w p rak tyce . Ustawi. na te ­
renach, zamieszkałych przez ludność 
polske, nie została jeszcze całkowicie 
wykonaną. Ostatnio zaś żądania polskie 
idą w  kierunku upaństw ow ieniu  pryw at 
nego szk o ln ic tw a  p o lsk iego  w miejsco­
wościach, gdzie zachodzą ku temu w a­
runki Ustawowe, przyczem na plan 
pierwszy wysuwa się npaństwowitaic 
nolskie«.o gimnazjum w  Orlowe« Wzo­
rowa organizacja szkolnictwa polskiego

na Śląsku j‘estt fundamentem, na którym 
społeczeństwo polskie, budować ma 
potężny gmach oświaty ludowe' i przy­
szły swój rozwój.

. Swój.

Mur „chiński*1
O kólnik p, ministra spraw w ewnętrznych  

Pierackiego, ograniczający do minimum w y- 
dawanie P A SZP O R TÓ W  ZA G R A N IC ZN YC H  
obywatelom Rzeczypospolitej nawet za opła­
tą normalną", t. j. za opłatą 400 zł., — 
stwarza właściwie sw oisty „mur chiński“ po­
m iędzy Polską a Europą Zachodnią; będzie­
m y odtąd  — obok Zw iązku Republik Sow ite-, 
kich — jedynem  państwem  europejskiem , 
zam ykającem  tak surowo swoje granice p rz td  
w yjazdem  w łasnych obywateli. Zadecydow a­
ła tu, sądząc z treści okólnika, teorja o bi­
lansie płatniczym, nieco,., przedpotopowa. 
O kólnik p. Pterackiego nasuwa jednak po­
trzebą zbadania paru punktów.,, ubocznych  
pisma codzienne mtejscowcśct kuracyjnych  
Francji południow ej, Abhazził, W łoch, C ze­
chosłowacji mają n iedyskretny zw ycza j ogła­
dzania spisów bardziej „znam ienitych“ gości 
w łych spisach trudno byłoby zn a le ii  nazwi­
sko jakiegoś „przeciętnego" Polaka, nazwisko  
natom iast osób „wysoko postawionych“ snot- 
k a i wcale łatwo, i to u1 hotelach bynałm niej 
nie drugorzędnych

Kto w yw ozi więcej „waluty"? Schorowany 
„przeciętny" Polak, czy  dostojnik, „wypo­
czyw ający" nad brzegami morza śródziem ­
nego? C zy  „żórawte, ciągnące w iosenną po­
rą" na... Ripierę, w ykazu ją  —  zgodn i z o- 
kólnikiem  p, P ierackitgo  — „nieodzowną po­
trzebę swego w yjazdu"?

Dalibóg, warto przestudjow ac listy  gości w 
luksusowych badach południa; nasuną one 
wiele ciekawych wniosków..,

M inisterjum  Skarbu np. żyw iło  w i­
docznie obawę, ze tow. łow A , Szczerkow - 
sk i i E. Zerbe zachwieją bilansem p łatn iczy  1 
podczas dwuch dn i obrad M iędzynarodów ki 
W łókienniczej... W aluta w ypływ a bodaj 
nem i nieco..... kanałam i1 ,

łfR-
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ohaBki—W eksner i delegacji robotników u okrę­
gowego inspektora pracy w Krakowie. Robotnicy 
postawili zadania- przestrzegania 8-godzinnetgo 
czasu pracy, regularnych wypLit w gotówce, 
przyjm owania ao  pracy w pierwszym rzędzie 
miejscowych i nie m ających żadnego utrzym a­
nia oi az żywicieli rodzin, uregulow ania zarob­
ków robotników w granicach od 45 do 50 gr. za 
godzinę.

Przewodniczący konferencji, okręgowy inspek­
tor pracy p. Czarniecki, stwierdził, że żądania ro­
botników z w yjątkiem  uregulow ania plac, ure­
gulowane są ustawam i i za nieprzestrzeganie ich, 
firm a zostanie pociągnięta do odpowiedzialności. 
Odnośnie zaś do przy jm ow ania robotników, o- 
świadczył, że przyjm owanie m a być uskutecz­
niane za pośrednictwem urzędu pośred. pracy 
względnie instytucji zastępczej. Listę bezrobot­
nych przedłożoną firmie, a  potwierdzoną przez 
instytucję zastępczą, t. j. przez kierownika wy-dz. 
powiat, p, starostę w Myślenicach uw-aża za o- 
bowiązującą firmę. Odnośnie du płac zapropono­
wał, by płace robotników rozpo% synaly się od 35 
gr. za godzinę i wyżej. Przedstawiciele firm y o- 
świadczyli, że nie oą w stanie płacić więcej niż 
30 gr. za godz., bo nie pozwała im na to kal­
kulacja! Delegaci robotników zgodzili się na u- 
stępstwa i zaproponowali płace od 40 gr. za go­
dzinę. Wobec nieustępliwego stanowiska firmy, 
konferencja nie dała rezultatu. Robotnicy dalej 
s trajku ją Zaznaczyć należy, że twierdzenie fir­
my, iż na płace wyższe jak  30 gr. za godz. nie 
pozwala jej kalkulacja robót, jest wybiegiem 
Firm a objęła roboty jeszcze w roku ubiegłym i 
liczyła się ze znacznie wyższemi płacam i niż 40 
gr. za godzinę. Obecn:e jednak chcąc wyzyskać 
to, że jest nadm iar robotników do pracy, propo­
nuje głodowe płace! Musimy zaznaczyć, że gło­
dowe płace bezrobotnych zatrudnionych przez 
komitet pomocy dla bezrobotnych wynoszą 2.75 
z! dziennie -f- 10% dodatku rodzinnego i doży­
wianie szkolne, co wynosi około 40 gr. na godzi­
nę. Zaś u  iirm y, która wymaga intensywniej pra­
cy m ają pracować robotnicy obarczeni rodzina­
mi za 30 gr. na godzinę!

I  kraju t świata
— 1>—

NOWA SPÓŁKA PRZEJM IE „ORBIS". W  n a j­
bliższych dniach m a być sfinalizowana sprawa 
utworzenia .nowej spółki, która przejęłaby „Or­
bis* od obecnych właścicieli. W  nowej spółce 
m ają wziąć udział w równych częściach PKO,

tabletka Jógal
Nazecrnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko w ytłoczo­
nym znakiem ochronnym , pod 
względem natom iast składu 
chemicznego i działania leczni- 
.zego przew yższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty 
Przeszło 6000 lekarzy, w tej 
liczbie wielu w ybitnych profe­
sorów potw ierdziło z uznaniem 
skuteczność działania TogaiU. 

lab le tk i Togal działają szybko przy bólach reum aty­
cznych, nodagrze, bolach nerwowych i głow y, grypie 
i przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
w szystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabU

© 0 ® 0 ® ® © ® ? > © 6 0 P ) © g * g» g @
„Orbis" oraz pewna insty tucja spoleczno-fman- 
sotwa. Zadaniem rowej spółki, która m a zaw ią­
zać się już 1 m aja, będzie dalsze prowadzenie 
„Orbisu" w dotychczasowy m zakresie, oraz oży­
wienie jego działalności przez zapewnienie m u 
szerszej podstawy finansowej.

POMNIK ŁUKASIEW 1 CZA XA LICYTACJI. 
Z Krosna donoszą, że kom itet budowy pomnika 
wynalazcy lampy- naftowej Ignacego Lukasiewi- 
cza znalazi się w cięzkiem położeniu, nie m ając 
funduszów na pokrycie wydatków. Wierzyciele 
upom inają się o 6.420 złotych za wykonanie pro­
jektu pomnika, modelu, odlewu i robót kam ien­
nych. Ponieważ komitet nie posiada m ajątku, 
wierzyciele dochodzą swych praw  na ręczycie- 
lach t j. magistracie m. Krosna i tymczasowym 
wydziale samorządowym. Gdyby władze sam o­
rządowe nie zaspokoiły prelensyj wierzycieli — 
pomnik zostanie wystawiony na licytację pu­
bliczną.

Piękne białe

Z życia robotniczego
LOKAUT DRI KARZY W  DRUKARNI 
UNIWERSYTECKIEJ W  FRAKOWIE

Od początku roku 1932 drukarn ia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego stała się niecennikową. Zreduko­
wała czas pracy do 6 godzin dziennie i obniżyła 
drukarzom  płace. Obecnie zarząd tej drukarni za­
żądał 7-godizinnei pracy n a  tesarie obniżone p ła­
ce. Gdy pracownicy nie zgodzili s y  na to, zarząd 
drukarni "^pow iedział przed dwom a tygodnia­
mi pracę całemu personelów... Rokowania nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu i  wczoraj 
czterdziestu pracowników drukarskich znalazło 
się na bruku. W  obecnym czasie, kiedy klęska 
bezrobocia dziesiątkuje klasę pracującą trudno 
pojąć takie postępowanie ze strony nie właści­
ciela prywatnego, lecz ze strony instytucji pu 
hlicznej i to ze strony uniwersytetu, chlubiącego 
s :ę z czolow-egu stanowiska, jakie zajm uje w ży­
ciu kulturalnem  Polsk’ W ierzymy, że rektor i 
senat akademicki nie dopuszczą do zepchnięcia 
czterdziestu rodzin robotniczych w otchłań beze 
robocia i zajm ą stanowisko umożliwiające ludz­
kie załatwienie tego zatargu cennikowego.

STRAJK ROBOTNIKÓW DROGOWYCH 
W GŁOGOCZOWIE TRWA

Jak  donosiliśmy, w sobotę 22 kwietnia wy­
buchł strajk  robotników n a  odcinku drogowym 
dc Zakopanego, w Głogoczowie. Powodem strajku  
były niesłychane w arunki pracy i płacy, w ja­
kich pracowali -otbotnicy. W  środę 25 kwietnia 
odbyia się konferencja przedstawicieli firm y Mi-

Pasta do zęoów 
najwyższej jakości. 

Oszczędna w użyciu

KORNEL MAKUSZYŃSKI

Praw ie zadarm o
Opinję najtańszych artykułów  m iały dotąd: 

barszcz, siowo honem , gwarantujące zwrot po- 
życzk zegar n a  ratuszu, powietrze, cudze papie­
rosy i przyjacielskie weksle. Niektórzy z: iczają 
do tanich artykułów pierwszej potrzeby i wiose - 
ne w Łazienkach pocałunki. Wszystko zresz*ą jest 
u nas tanie. Kulawy djabeł wie jedy nie, dlaczego 
opinję drogiej m iała i m a tylko książka. Opinję 
taką urobili jej iapserdakowie, co tą  wyimagino­
waną drożyzną usiłowali wyłgać się przed w ła- 
snem sumieniem i wytłumaczyć tem u łatwowier­
nemu indywiduum, dlaczego nigdy książki nie 
kupią. Zełgał jeden, drugi to usłyszał d powtórzył 
trzeciemu. Gdzie dwóch łże, nam trzeci korzysta, — 
jak  m ówił jeden rzezimieszek, którego broniło 
dwóch adwokatów. Stąd pochodzi aw antura o 
książkę, która niby jest zbyt kosztowna. Zdarza 
się — oczywiście — że opasła, wspaniale w ydana 
i bogato iłusrfercwaina księga musi kosztować wię- 
ce;. niż butelka wódki. Dzisiaj jednak jest to już 
rzadkością. Przesąd jednak pozostał i w dalszym 
C19gu nieszczęsna, choć śliczna książeczka, woła 
z księgarskiego okna tytułem  i oczami m ruga i 
najdziwniejszym i głosami zaklina się, ze jest ta ­
nia, jak słońce i jak  błękitne powieli zc i jak  ten 
przysłowiowy „tani barszcz"

W ibec :ego wszyscy polscy księgarze uradzili, 
aby tę taniość otrąbić, w ielką jerychońską trąbą  
i postanowili urządzić od dn ia  27 kw ietnia do 
dn ia  10 m aja  „Tani Tydzień Książki". Ponieważ 
księgarze w ydają książki, a  ja  je  piszę, przeto 
naturalnym  rzeczy  porządkiem ja  jestem jagnię, 
a księgarz to m ój wróg, krwiopijca, plantator itd. 
W prawdzie i jagnię skapialo i tygrys chodzi bez

portek fi), ale wymyślać powinienem dla pięknej 
tradycj’. A jednak teraz jednego złego słowa nie 
pozwolę powiedzieć o ty-jh nieszczęsnych potę­
pieńcach, co p iją  drukarską smolę i zagryzają 
w ekslem ze stu podpisami, z których tylko jeden 
jest w art ze trzy złote. Oto ci ludzie postanowili 
uczynić wspaniałą rzecz i chcą sprzedać olbrzy­
m ią bibljotekę, już iie zapół darmo, lecz niem al 
zadanno. Byle nikt nie śmiał powiadać, że polska 
książka jest zbyt kosztowna. Jeśliby kto po tym 
„Tanim Tygodniu" śmiał jeszcze zmyślać na ten 
temat, powinien dostać po łbie dwudziestotomowa 
encyklopedją, oprawną w świńską skórę. Bo i 
jakże? W szystkie księgarnie całej Polski oddają 
na ofiarę dziesiątki tysięcy książek i ito nie byle 
jakich, nie m akulaturę, nie takich, co m ają  de- 
tektyWiczne pomieszanie zmysłów, albo nittigrilą 
się „erotycznie", ale sprzedawać oędą niżej ko­
sztów własnych literaturę cenną, i m ądrą i na- 
d.ooną i zdrową i rum ianą i njvzwiska świetne- 
złote, żelazne i brylantowe. Sprzedać to chcą, choć­
by za grosze, nie dlatego, żeby się chcieli pozbyć 
tych książek sprzedaliny je bowiem po pełnej 
cenie nie dziś, to za rok. Chcą jednak takim  w y­
siłkiem pokazać znowu uczciwym ludziom drogę 
do księgarń’- a  książce utorować drogę do n a j­
biedniejszego law et człowieka. A cała literatura 
z taką ufnością czeka na  ten  „Tani Tydzień" i jest 
tak  pewna, że się odbędzie run na księgarnie, że 
przy każdej będzie przygotow ana pomoc lekarska 
na  wypadek omdleń w ścisku i nagłych obłędów 
z radości, kieay oszołomiony człowiek zmysły po­
strada (ii słusznie) — kupiwszy śliczną książkę za 
grosze. Może wreszcie literatura dożyje takiego 
dnia, kiedy w księgarniach będzie przez tydzień 
taki ścisk, jaki jest oo dn ia  w cyrku r a  zapasach 
atletów. Chciałem hrzy dko zakląć, ale nie wypada, 
bo na i  w i ecie jest wiosna, a  w księgarniach, jak 
kw iaty, zakw itną książki. Przeto głosem na jaki

m nie stać, wołam potężnie, jak taki wspaniały 
kupiec, co sprzedaje na  ulicy grzebienie i szedk-: 
„Do lcsiażek, panowi z, do książek 1"

— o o o  —
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KONFISKATA „WIADOMOŚCI LITERAC- 1 

KICH *. Nr. 491 „W iadomości Literackich" u - 
kazał się z ogromną białą plamą, zajm ującą p ra ­
wie całą pierwszą stronicę. Skonfiskowany w ca­
łości wraz z tytułem został „reportaż" M arjana 
Gzuchnowskiegc, młodego poety, biorącego udział 
w pracy stronnictwa ludowego, który przed paru  
miesiącami Dyl aresztowany.

NR. 2 , JĘ Z Y K  A POLSKIEGO * (marzec— 
kwuecień 1933) wyszedł z druku. Treść: O nie­
których pomysłach zasadniczych uproszczeń pol­
skiej pisowni K. Nitscha. — O pisowni polskich 
spółgłosek miękkich S Jodłowskiego i K. Nitscha.
— Próoa reformy ortografji z przed stu  lat K. 
Nitscha. — W  spraw ie zm ian w „Pisowni" Pol­
skiej ALademji Umiejętności (Oświadczenie 
członków Komisji jęz. P. A. U ). — Ataki na no­
we w ydania Pisow ni PAU. K. Nitscha, —
O dobry styl w  „Języku Polskim" Redakcji. — 
Recenzje: S. Słońskiego „Dzieje ięzyka polskie­
go" i „Początki piśm iennictw a polskiego" i  A. 
Brucknera „Język polski* przez K. Nitscha. 
S. Skwarczy ńskiej „W artość treściowa kolorów 
w rom antyzmie" i R. Pollaka „Dokoła pierwszej 
polskiej nauki o języku" p r/ez  W . W rintrauha.
— Zapiski bihljograficzne (Szober, Gaeitner). — 
W yjaśnienie W . Doroszewskiego i K. N itscha.— 
Odpowiedzi redakcji (241-2). — Sprawozdani* 

TM JP za r. 1932.

»
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Rewizja traktatów — pogrzebana
nacjonalistycznego, Spraw a zmiany 
traktatów , czyli poprostu rozszerze­
nia granic, jest sp raw ą żyw otną je ­
dynie dla nacjonalizm u a zwłaszcza 
dla najskra jn ie jszej jego formy— fa­
szyzmu. Dla klasy  robotniczej jest to

sprawa albo znaczenia trzeciorzędne­
go, albo całkiem bez znaczenia. Wy* 
tika stad , że faszyzm, nie mogąc do­

chodzić swych uroszczeti rewizyjnych 
na drodze „legalnej", tem  skwapli­
wie będzie p a r ł  do — wojny.

Centralny Wydział Młodzieży P.P.S.
NiecH się św ięci 1-szy Maj!

MŁODZIEŻY ROBOTNICZA I CHŁOPSKA
Młodzież Robotnicza i Chłopska jest dzisiaj

NAJBARDZIEJ KRZYWDZONA I WYZYSKIWANA.
W miastach, :eśli nie jest bezrobotną, ZA KILKA GROSZY NA TYDZIEŃ od­

daje swoje siły i zdrowie na usługi kapitalisty, PRACUJĄC PO KILKANAŚCIE 
GOuZIhi NA DOBĘ.

NA WSI DUSI SIĘ Z BRAKU PRACY, Z UMKNIĘCIA EMIGRACJI I ZNI 
SZCZENIĄ REFORMY ROLNEJ.

Jednocześnie KAPITALIŚCI, celem przedłużenia swego ustroju, opartego na 
wyzysku i nędzy klasy pracującej, CHWYTAJĄ SIĘ TF.tORU I DYKTATURY, 
która zgnieść ma wszystkie porywy proletarjatu a przed swszystkiem jego mło­
dzieży — do wyzwolenia.

W Polsce wyrazem tych dążności kapitalizmu są kagańcowe ustawy i dekre­
ty, wymierzone w najistotniejsze prawa młodzieży — USTAWA O ZGROMA­
DZENIACH, DEKRFT O STOWARZYSZENIACH, USTAWY O SAMORZĄ­
DZIE TERYTORJALNTM I O UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH. Wślad 
za niemi przygotowuje się POZBAWIENIE MŁODZIEŻY w wieku 2l — 24 lat 
PRAWA WYBORCZEGO DO SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ.

NISZCZENIE OŚWIATY, uniemożliwianie pobierania nauki, uzupełnia smu­
tną i rozpaczliwą dolę młodzieży w Polsce.

Jednocześnie wezbrana w Europie FALA NAJCZARNIEJSZEJ REAKCJI 
GROZI NOWĄ WOJNĄ ŚWIATOWĄ, która będzie zbierała najobiitsze, naj­
krwawsze żniwo przedewszystkiem wśród młodzieży.

Wołamy tedy do młodzieży — w dniu 1-go Maja, w dniu próby siły i woli 
klasy pracującej, caiego świata —

ZBUDŹCIE SIĘ Z BEZWŁADU I ZNIECHĘCENIA DO BEZWZGLĘDNEJ 
WALKI O SWOJE PRAWA DO PRACY, CHLEBA, WOLNOŚCI I ŻYCIA, 
pamiętająć, iż zrealizowanie tęsknoty naszej do nowego porządku na świecie, 
urzeczywistnienie najżywotniejszych żądań młodzieży może przynieść tylko

SOCJALIZM.
Toteż MIEJSCE MŁODZIEŻY TYLKO W SZEREGACH P. P. S. I SOCJALI­

STYCZNYCH ORGa NIZACYJ MŁODZIEŻY.
Młodzieży Robotnicza i Wiejska!
W DNIU 1-GO MAJA WSZYSCY NA ZGROMADZENIA, WlECE, POCHO­

DY I MANIFESTACJE POD SZTANDAR AMI P. P. S. DO WALKI O 
CHI EB I PRACĘ, O WOLNOŚĆ, O POKÓJ NA ZIEMI.

NIECH ŻYJE WALKAI 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE P. P. S.l 
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJa !

I z tego zd a ją  cjb ie  niewątpliwie 
spi awę państw a Zachy da, skoro np. 
w Waszyngtonie, gdzie miano oma 
wiać przedew szystkiem  spraw " finan­
sowe i gospodarcze, sp raw a rozbroję 
n a  m, .-no to wysunęła się na plan 
pierw szy. Podobno Stany Ziednoczo- 
ne —  narazie  w osobie Roosevelta— 
opowiedz ' 3 ty  się za o strą  kontrolą 
zbrojeń europejskich, a  nawet wyra­
ża ją  swą gotowość zapewnić bezpie­
czeństwo F ran c ji w ten sposob, że w 
m  ;ie naruszenia pak tu  Kellogga  
(pakt ten ag ra rn a  stosować wojnę, 
jako środek dla rozstrzygania sporów 
m iędzynarodowych) S taąy  Z jeduoczo 
ne porozum iałyby się z inymi sygna­
tariuszam i tego paktu, oczywiście w 
celu okazania pom ocy Francji.

G dyby te  zapowiedzi się spełniły 
i gdyby objęty nietylko F rancję , lecz 
wszystkie inne państw a zagrożone 
odwetem faszystowskim, to byłby to 
dużj krok ku pacyfikacji Europy.

N arazie faszyzm, a zw łaszcza hitle 
ryzm, m ając zam kniętą drogę do re ­
wizji traktatów , a  skazany u  siebie 
na demagogję popisyw ania się zw y­
cięstwami w polityce zagranicznej, 
będzie staw iał gorączkowo opór roz­
brojeniu, będzie się zbroił jawnie i ta ­
jemnie, będzie prowokował — jak to 
-obi teraz  —  ludność pograniczną 
kra ów sąsiednich i czynił sam osąd 
nad tymi, którym  udało  się zbiedz 
zagranicę,

Stoimy więe zrow u wobec sprawy 
rozbrojenia, ako najw ażniejszej w 
polityoe m iędzynarodow ej.

f  im b.)

Hitlerowcy przywłaszczyli 
sobie nawet... szachy

Na zeskamotoweniu Święta Robotni­
czego nie kończy się państwowo-twór’-' 
cza praca właaców „T rzec-j Rzeszy 
Jak  się dowiadujemy, podczas świąt 
Wielkanocy odbył się w Thuns zjazd sza 
chistów z całej Saksonji. Na zjeźdz;e 
tym szachiści uchwalili, że „królewska 
gra w szachy stanowi narodową grę zje­
dnoczonego narodu niemieoicipgo".

Treść rezolucji z hołdowniczą depeszą 
wysłano do Hitlera.

ANTONI CZAJKOWSKI. 1)

N ie  o d d a m !

Rewizję trak ta tów  pokoi owych, 
stanow iącą jedno z naczelnych laseł 
polityki zagranicznej Hitlera, M usso- 
liniego i Gómbdsa, oraz punkt cen­
tra lny  zgasłego przed narodzeniem  
„paktu  czterech" —  m ożna uważać 
za pogrzebaną narazie. Poza wym-ie- 
nionemi trzem a państw am i faszystów 
skiemi żądanie rew izji nie znalazło 
nigdzie oddźwięku, a  ze strony 
państw  bezpośrednio za interes ow a ' 
nycn spotkało się z energicznym  
sprzeciwem, A le naw et w łonie owych 
trzech państw  faszystow skim  zazna­
czyły się rozdźw ięki: w iaaom o już
dziś, że M ussolini, niewątpli-wi j pod 
naciskiem  opinji a n g ie lsk ij, nie po­
p arł w takim  stopniu niemieckich uro- 
szczeń rewizyjnych, jak sobie tego 
życzyli w ysłannicy H itlera  w Rzy­
mie. Nawet M acDonald, który p ierw ­
szy „w yrwał się" z rew izją  traktatów , 
po lekcji, udzielonej m u przez Izbę 
Gmin, odstąpił od tej myśli, uw aża­
jąc ją  za nieaktualną,

fa s z y z m  europejski poniósł do tkli­
wą klęskę w  sw ej polityce zagranicz­
nej., Trzeba bowiem pam iętać, że sze­
reg państw  —  a  w śród r  ch p rzed e ­
wszystkiem  Anglja —  dlatego tylko 
nie godzi się na rew izję traktatów , 
poniew aż rew izji tej domaga się fa ­
szyzm, hitleryzm . P aństw a te oba­
w iają się —  i słusznie — że ustęp­
stw a te ry to rja ln e  na  rzecz faszyzmu 
wzmocniłyby go, a  zarazem  przyczy­
niłyby się do większego uci&tu mniej 
szóści narodowych które w raz ze 
zmianą trak ta tów  znalazłyby się pod 
rząaam i faszyzmu. T ak w łaśnie p o ­
staw ił spraw ę b. min. śpr. zagr. Au- 
sten Chamberlain  w swej mowie w 
Izbie Gmin.

Nasi endecy mogliby powiedzieć, 
że Chamberlain  w  ten sposób pośre­
dnio p rzy zn aje  im rac ię : jeżeL bo­
wiem hitleryzm  dzięki ewym barba­
rzyńskim  metodom zniechęcił ku so ­
bie ca ły  św iat k u ltu ra lny  i udarem nił 
rewiz ję traktatów , to  n  ileży życzyć, 
by hitleryzm  żył jaknajd łużej, jeże­
li się nie chce, by po jego zgome sp ra ­
wa rew izji odżyła znowu.

Ale rozumowanie to m a wszystkie 
słabe i ujem ne cecny rozumowańia

Nareszcie pociąg ruszył. Stuknęły ko 
i a na przerwach szyn z początku wol­
no, potem coraz prędzej, Ściana dwor­
ca uciekła i płyty peronu jakby z ob­
rzydzeniem cofały się od wozów.

Gruby pasażer, który zasłaniał do ta; 
pory okno, ooadł zadowolony na ław­
kę, podciągając spMnie. Potem dostał 
z siatki pakunek, rozwinął papiery i za 
czął pożerać jakieś smakołyki. Gdy 
zjadł wszystko, ściągnął marynarkę i 
porozpinał guziki u kamizelki.

— Piękna oogoda można powiedzieć, 
— sapnął. — A pan szanowny za inte- 
resikami wyjeżdża? — zwrócił się do 
Marcinkiewicza,

Urzędniczek machinalnie kiwnął gło 
wą. Pasażer -ze zwykłą warszawską ga­
datliwością i pasją do zwierzeń zaczął 
opowiadać o sobie, o tem, że żona jego 
chorowała, źe najstarszy syn nie prze­
szedł do piątej klasy, że szwagier jest 
idiotą i nie umie chodzić koło intere­
sów. Wreszcie zakończył narzekaniem 
na ciężkie czasy.

— Ja  proszę pana szanownego mam 
sklep nienajgorszy, co prawda nie w 
pryncypalnym punkcie, ale można po. 
wiedzieć w śródmieściu. Tylko czy dz * 
zarobi się na co? Ja  tak'ch czasów, jak 
Boga kocham, me pamiętam i najstarsi 
ludzie nie pamiętają. A już rozpacz o- 
garnia jak się nie ma pomocnika. J a ­

kiego ja mam wrogowi bym nie życzył. 
I to szwagier nazywa się!

Wydął wargi i zabębnił palcami po 
okrągłym brzuchu.
Marcinkiewicz nie słuchai. Jego strach 

zaczął powoli ustępować. W racał wzglę 
dny spokój, nerwy przestały bvć napię- 
temi strunami, na których djabeł mógł­
by wygrać szaleńczą symfonję- Nieu­
stanne ciarki biegające po skórze zni­
kały, parszywe zimno przestawało się 
czepiać rąk i piersi, a nogi już nie sta­
nowiły jakichś kamiennych brył, nie- 
dolnych do żadnego ruchu.
Jeszcze kwadrans temu Marcinkie­

wicz nie przypuszczał, te  będzie sie­
dział w pociągu, wiozącym go ku gra­
nicy.

Dzień zaczął się taki jak zwykle. Wła 
ściwie nie. Zwykłym nie był, tylko za­
jęcia biurowe takie szare, senne, nudne, 
beznadziejnie ciężkie, praca dla kogoś 
za marne wynagrodzenie. Ale ranek pa­
chniał wczesnem latem i samochód-cy­
sterna, spryskując brudne ul:ce, nasy­
cał powietrze świeżośc:ą janDy przyme 
siona z szerokich pól. W Ł'urze szef 
nakazał zamknąć okna i zadusił w cia­
snym lokata pracowników.

— Powietrze jesł nad Wisłą Kto
chce iść, proszę bardzo. Może wią. ej 
r.ie wracać.

Palce kobiet biegały po klawiszach

Cnderwoat/ów, telefony dzwoniły bez­
ustanni* i woźny długo w ko-ytsr/u 
smarkał do spluwaczki WyszeJi dy­
rektor, różowy staruszek i uśmiechnął 
się na dzień dobry nowym garniturem 
zębów.

— Panie Marcinkiewicz, pójdzie pan 
po pieniądze.

Marcinkiew ;z wstał od swego biur 
ka, szczęśliwy że znajdzie się na powie 
trzu. Był dosyć łubiany za bezwzględ­
ną uczciwość i pokorę, które cechuią 
słabowitych i bezosobowych podwład­
nych. Szef biura, tęgi, brutalny drab o 
kwadratowej twarzy, często bywał w 
dobrym humorze.

— Urzędnik panie dyrektorze, powi­
nien być non plus ultra. W mc dę go 
wal, a on; tak jest, oczywiście! U mnie 
inaczej być nie może. Nie podoba c 
się, jazda na zbity łeb, przyjdzie drugii 
takich świń jak ty, pozl icram kopę i 
mendel co przyjdą pracować i ani mruk 
na!

I ryczał ze śmiechu, rad ze siebie i 
świata. Dyrektor klepnął szefa po ra ­
mieniu, szeptał coś do ucha, pokazywał 
damską chusteczkę i wyszczerzał zębv. 
Obaj się potem śmieli, dyrektor piskli­
wie i spazmatycznie, szef na cały gar­
dziel.

— Pan dyrektor to motylek, jak Bo 
zię kocham!

A potem zaraz stanowczo.
— Panie Marcinkiewicz, niech się 

nie nie grzebie! Po pieniądze ma pan 
iść. I wra-cać zaraz, nie łazić po mi«-

i

ście, jeszcze pana gdzie ograbią, a z cz 
go oan potem odda? Ze swojej parsz 
wej pensji?

— Panie Marcinkiewicz, coś pan źi< 
wygląda. Pan s:ę kocha, panie Mar­
cinkiewicz?

Urzędnik zmieszany spuścił oczy 
przestąpił z nogi na nogę.

— O chocbo! — staruszek pogrozi 
palcem. — Młody człowiek coś mai — 
i szeptem zapytał: — Blondynka, cz- 
brunetka?

— Ja panie dyrektorze, naprawdę...
— E che, che, ohe! Po pański*; tni 

me widać, panie Marcinkiewicz! A no 
sek jaki? Zadarty czy orti? Bo to wa 
żna rzecz! — Słu-chaj pan.,.

Zaciągnął podwładnego do kąta i zx 
czął mu opowiadać rozmaite intymni 
świństwa. Marcinkiewicz patrzył ni 
wyblakłe oczki zalane tłuszczem n: 
kąciki zwiędłych ust, z których nitkar- 
ciekła ślina i uśmiechając się potak 
wał. Znał chorobliwą manję dyrektor 
i tę ciągłą chęć gadania o kobietach i i 
przygodach erotycznych. O starym tnó 
wiono, te  ma na mieście kilka utrzyma 
nek f pozatem wydaje duże sumy ni 
przygodne dziewczyny. Staruszek skoń 
czył zwierzenia i nauki, otarł usta ; po 
wiedział.

— No, niech pan idzie, panie Marcin 
klewicz. Może pan sobie naprzód po 
spacerować, zobaczyć się ze swoją pan 
ną, ale pr-.ed pierwszą musi pan wró 
cić.

(D. c. n.),
' J
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Gorgonowa skazana na 8  lat więzienia
W  piętek późną nocą zakończył swoje polne tra ­

gicznych mumentów przemówienie >br dr, W oź­
niakowski. Podajem y poniżej zakończenie jego 
mow)

W  dłuższych wy wodach poddał obrońca di uzgo- 
cącej krytyce przebieg śledztwa policyjnego, któ­
rego błędy uiszczą sdę na  toku Krakowskiej roz 
prawy. Jak  już podaliśm y wczoraj „krok za k ro ­
kiem" szczegółowo obrońca zbijał akta śledcze, 
wykazując ich nielogiczność. Dłużej zatrzymał się 
nad wizją lokalną, która nie dała żadnych konkret­
nych rezultatów Wmawia następnie momenty po 
dokonanej zbrodni i sprzeczności śledztwa. W szyst­
ko to co w aktach i wszystko co mówił p. proku­
rator

PĘKNIE JAK BAŃKA MYDLANA 
pan ulwie, jeżeli zastanowicie :ę nad prawdą — 
woła obrońca. Obrońca mówi następnie o zezna­
niach Zaremby, o ś'edztwie Frankiewicza, o pró­
bach ze światłem  i zaznacza, ze Żelazn emu łańcu­
chowi poszlak brak  w wielu miejscach logiki. 
Gdyby oskarżona m iała m yć dżagan z krw i, toby 
nie użyta do tego chustki ze sw ym  monogramem, 
tylko uźyłabyr do tego chustki Zarenniu’ 

Uczyniono nam zarzut, że usiłujemy przerzucić 
winę na inne osoby. Przyznaiemy, że przez usta 
kolegi Axera kwestjonowaliśiny zeznania lyamii’ 
skiego. Ale podejrzenie na inne osoby rzucił p. 
Frankiewicz i inni. Raport kom. Frankiewicza 
mówi, że sprawca po czynie zosiawP ślad krwa 
wej ręki i złamany oddal przy kom inku kai. Ba­
da: ia daktyloskopijne w y  szały ślady palców Sta. 
nisława Zaremby. Om więc rzucm podejrzenie na 
Stanisława Zarembę, a nie my. Mvśmy tu parzy 
szli nie na to, aby nas z sali rozpraw' czemśbądź 
wystraszyć. Nie damy się zibić z tropu — bronimy 
prawdy,

Następnie obrońca pi zechodzi do spraw y lico w 
czynu. Jeżeu ekspertyza mówi, że na świecy Krwi 
nśem*a, to weźcie panowie n a  uwagę fakl „becmo- 
ści krwi na innych licach czynu. Prof. Olbrychi
wskazał s w o ją  ozolną pracą drogę, jaK medycy.
na jest nomocną przy prowadzeniu śledztwa za- 
pomocą liców czynu. Jeżeli w was zakwitnie myśl 
że to, co -wyJaryt prof. Olbrycht i  prof. Hirschfeld 
na kituszku jest krew, to pozostaną jeszcze klam- 
k. i plam ka n a  futrze. Niema żadnej dziwoty, że 
krew ta pochodziła od zranionej ręki Go^go-nowej.

Rozbiwszy szybę z wewnątrz pokaleczyła sobie 
rękę i poplam iła sonie własną krw ią inne przed­
mioty. Krewr ta nie jest żadnym dowodem tego co 
chce pan prokurator — wybicia szyby od zewnątrz.

Wkońcu omawria obrońca dowody rzeczowe śla­
dów idących do basenu, zbijając tery' policji.

ORGANA ŚLEDCZE UCIEKAŁY
o j  śladów stop na śniegu, jako iiców czynu, 
stwierdza mówrca.

Są takie opętane sprawy, są tacy nieszczęśliwi 
jak  nę*za kliemka, że maj,, mkieb świadków', któ­
rzy nie zeznają jako świadkowie, ale jakc ci, któ­
rzy podkładają cegłę pe« głowę oskarżonemu. Dla­
czego zanrast gromadzić dowody rzeczowe, woli 
się mówić o dowodach rzeczowych. Pozostaje dla 
wa“ pytanie dlaczego się tak śledatwo prowadziło?

TAK SIE ŚLEDZTWA M E  PROWADZI.
Przepraszam, żem w'as męczył. Chciałem aby­

ście rozpatrując argumenty p. prokuratora, szcze­
góły, które wam przedstawiłem, porównali z jego 
tezami. Na tej sali rozpraw, oprócz łez Stas a, 

PADŁY INNE-ŁZY.
Przyszedł syn Gorgonowej. Po tej młodej twarz 
płynęły Ir. ozpaćzy. Ten uścask matKi z synem, 
te łzy, znajdą również oddźwięk w waszych sens. 
cach. Dziś w dziennikach krakowskich ukazała się 
wiadomość PATa z Gandawy' o tragicznej pomył­
ce sprawiedliwości z przed 6 laty, gdzie zasądzono 
niewinnego człowieka na śmierć. Po 6 latach gło­
wy nasze pokryją się siwizną i kiedy w pewien 
smutny wieczór, onarlszy głowę na rękach prze­
chodzić będziecie wszystkie swoje dobre czyny, to
wyda jcie taki wyrok, by w bilansie życiowym _
rozrachunku z wlasnem sumieniem nie stanęła 
wizja czarnych oczu oskarżonej, (Milczenie).

Słycłiuć szloch kobiet, oskarżona łka głośno 
Piątkowa rozprawa trwała 14 i pól godzin. Mec. 
di-. Woźniakowski mówił blisko -1 godziny.

OSTATNI Dz ie ń  ROZPPRAWY
Ostatni dzień rozprawy. Sala zapełniona po 

brzegi pubJPznością żądną wrażeń. Przeważają 
panie. Nn miejscach urzędowych władze sądowe 
i prokuratrskie. Obrońcy w komplecie. No sab 
podniecenie. Gorgonowa siedzi skulona z zasłonię- 
lemi oczyma rękami. Dwóch policjantów stoi obok 
n  ie i* u.1

Godz. 9.40 rozprawa się rozpoczyna. Przeiw. dr. 
Jendl udziela głosu ostatniemu mówcy obr. dr. 
Axerowi.

OBR. DR. AXER MÓW I
Po raz trzeci w przeciągu jednego t o k u  m am  

zaszczyt przemawiać do sądu w  sprawie Gorgono­
wej. Stoję kolo niej, aby z  nią razem wołać do was 
o werdykt sprawiedliwy. Mówię w obron.e spo­
niewieranej kobiety, lmoianej p*zez los, strasznie 
nieszczęśliwej. Mówiłem pazed lwowską lewą — 
daremnie. Tam

ZAISTNIAŁA ZAPORA
której m e bytem w stanie przełamać. Sędzia Sądu 
Najwyższego powiedział: „Oto sprawa Gorgono­
wej, nad którą wynoszą się opary".

Ta mgła — to ópinja tłumu, nad którą trzeba 
płakać.

B ia łe  z ę b y : C h lo ro d o n t

Ohydne morderstwo w Brzuchowicach. Zbrod- 
n iarka schwytana — sąd doraźny Oto okrzyki na 
wszystkich ulicach Lwowa, w zaułkach, w salo­
nach. To nie przypuszczenie, ale wyrok Lwowa, 
całego miasta, ze to ona zrobiła. Zanim  zdołała 
wyrzec jedno słowo w swojej obronie, była już 
skazana

W  tych czasach oszczędności budżetowwch Sąd 
Najwyższy zdecydował się przekazać sprawę do 
Krakowa. Sąd chciał, by ta sprawa zwolnioną zo- 
:"tała od lwowskich sensacyj. W yraził on przy­
puszczenie, że tu ta spraw a będzie spokojnie za­
sądzenia. Nie wiem, jaki będzie werdykt. Może 
wyjdę z pochyloną głową, że zapadł potępiający 
wyrok. Może będzie inaczej. Czy on będzie :ak 
piorun, który lamie i niszczy, czy jak pochodnia, 
która niesie światło radości, ale będzie sprawie­
dliwy. I dlaiego jakikolwiek będzie wasz werdykt, 
będzie werdyktem wynikającym z waszego prze­
konania. Nad złość i nienawiść się, wznieść i w y­
dać wyrok, to jest waszym obowiązkiem. Dobroć 
nre hańhi. Jest rzeczą zaszczytną zasłużyć na m ia­
no sędziego sprawiedliwego, a stoltmć zaszczyt­
nie jszą nu miano sędziego dobrego.

Ośm tygodni siedzicie na tej rozprawie* dw a­
naście, czy czternaście godzin słuchaliście wczo­
raj przemówień Nie chcę was męczyć. N :“ch że 
m i przypadnie z  kwestyj om awianych poruszyć 
dwie. A przecież proces ten jest poszlakowy. 
Wczoraj uderzyła mnie sprawa, którą wypowie­
dział nasz kochany kolega dr. Wozniakowsii... 
Staś usłyszał brzęk szyby, którą rozbiła Gurgo- 
nowa. Tu analizuje obiońca moment, w któiym  
Staś usłyszał brzęk szyby. Dalej przedstawia wizję 
jego o tajemniczej kobiecie, plam y krw i na klam ­
kach i t. d. W ywody te były nadzwyczaj jasne 
i zbijające oskarżenie. Onrońca przechodzi ao o- 
rzeczenia prof. Olhrychta.

Krytykowałem noóozas pizowodu biegłego a nie 
uczonego. Jest obowiązkiem obrońcy krytykować, 
choćby bardzo przykre z tego wynikły' łcwestje.

Nie znalem tej kobiety, poznałem ją dopie.o 
w więzieniu. Skuty !estem łańcuchem z nią, bo

W IERZĘ W JE J  NIEWINNOŚĆ.
Gdybym mógł rzucić moje serce przed was — ono 
b \ jękło: „niewinna". Oto jest moja zbrodnia, za 
Ltórą otrzymuję nagrodę w formie przekleństw — 
nawet moich dzieci. Za co one są przeklęte — za 
to. że bronię niewinności oskarżonej.

(Na sali słychać sz'och, Gorgonowa głośno łka).
YV przy rodzie niema sztywnych praw idei — 

z lem musi się zgodzić także p prof. Olbrycht. 
Uslalonem zostało, że osk. zaszła w ciążę dnia 
25 grudnia. W 14 dni potem orzeczono, że ona nie 
jest W ciąży . Szło tu  o sąd doraźny — gdyż cię­
żarna kobieta nie może sianąć przed sądem do­
raźnym. Omylili się lekarze — więc nie ima1 sztyw­
nych prawideł. Biegły sadowy nie może przywła­
szczać sobie tytułu sędziego. W yrok jest rzeczą 
sędziów. Prof. Olbrycht me stal na stanowisku 
biegłego. Biegły m a dać Iclko orzeczenie. Biegły 
nie może przejść do porządku dziennego nad w ąt­
pliwościami.

Obrońca porusza sprawę krwi na dżaganie i do­
chodzi do wniosku, że

DŻAGAN M E  BYŁ NARZĘDZIEM MORDU.
Jeżeli panowie wykluczycie dżagan jako narzę­

dzie mordu, co było narzędziem m ordu? Narzę. 
dzie mordu wyszło z domu, ale nie siuno, tylko 
ze zbrodniarzem. W takim  razie pierwsze pytanie 
zadane wam — będzie zaprzeczone.

Po wykazaniu, że chusteczka nie jest ziidnyni 
dowodem, zastanawia się obrońca nad tem, czy 
śmierć Lusi Zarem biauki m oala orzYn.eść oskar­

żonej jakąś korzyść. W  dłuższym,, rzeczowym wy­
wodzie udaw adnia obrońca swoje tezy, stwierdza­
jące, że grób Lusi Zarembianki byłby dla osk. 
w lększą przeszkodą, aniżeli Lusia.

Dłużej zastanawia się obrońca nad sprawą 
ogrodnika KamińsKiego, który mógł tak samo, we­
dle poszlak — być podejrzany o zamordowa­
nie Lusi.

Proces poszlakowy, to proces, kiory niewinnych 
ludzi prowadzi na szafot, do więzień >na długie 
lata. Ileż to m am y takich omyłek, w procesach 
poszlakowych. Chcę was przestrzec przed tym 
ciężarem, jaki was czeka, w procesie poszlako­
wym. Powiedźcie jeżeli nie wiecie — „me wiem"!

Obrońca ozpatruje wreszcie py tania zadane *m 
przez trybunał. Jeżeli nie jesteście przekonana 
w 100% o jej winie

POWIEDŹCIE: ^NIE‘‘.
Ja  jestem twa ido pizekonany, że ona ma czyste 

ręce, ona me nosi na sobie krwi Zarembianki. 
Może się zdarzyć, że człowiek może wszystko po­
pełnić w chwili zami oczenia. Może się znajdą po­
między nami, którzy powiedzą, że może ona po­
pełniła zbrodnię w stanie niepoczytalnym I dla. 
tego zażadaiiśmv drugiego pytania. Trzeba powie­
dzieć „1 AK“.

Panowie sędziowie! Jest jedna rzecz — a m ia­
nowicie

KW ESTJA KARY.
Kaina grozi osk. od lat 5 dc 15, dożywocie lub 
nawet kara śmierci. Panowie sędziowie nie okla. 
mujoie sumienia. Kara najniższa jest karą śm ier­
ci. Każda kara, chociażby najniższa jest dla niej 
karą śmierci. On® by już nie wyszła z więzienia. 
Popatrzcie n a  nią!

(Goi gonuwa płacze).
\Yy nie o czynie macic orzekać, ale o człowieku, 

który czuje, żyje i ma serce. Zaglądnijcie w duszę 
tej kobiety.

W y dostojni urzędem, który piastujecie! W y 
reprezentujecie m a,estat sprawiedliwości Rzeczy­
pospolitej. W y możecie popatrzyć w je j duszę — 
może zna jdziecie tam  karlę czerwouemi zgłoskami 
napisaną, świadczącą o jej bólu strasznym. Dal- 
matynka, Urodzona pod jasnem słońcem Dalm a­
cji. Możeby tam dotąd żyła wśród słońca. Ale 
przyszedł ten wstrząs — wojna. Na drodze jej z ja­
wił się oficer-Poiak i  przywiózł ja  do Polski. Co 
ona o Polsce wiedziała — wiedziała tyle, że na 
północy mieszka naród szlachetny, który kobiecie 
nie da nic złego zrobić. Przybyła iu — m ioiana 
nieszczęściem — tą w ichurą życiową, która targa 
życiem ludzkiem, rzucona została wr aoi pod nogi 
Henryka Zaremby. Ale są prawa Boże, które 
strzegą krzywdy. Ja

OSKARŻAM HENRYKA ZAREMBł.
wobec Boga i ludzi, że on podstępnie zniszczył te 
kobietę, a potem rzucił. Uczyni! z niej swoją na­
łożnicę, a teraz ją  pchnął. On wie, że oua jest nie­
w inną On to zataił — on przed w am i zataił, bo 
w jego interesie leży, by ona była zasądz„,.a. I  
gdy to się stanie, on splunie na spraw iedliwość. 
Jeżeli werdykt wasz będzie werdyktem potępienia 
będzie werdyktem jej śmierci. Za lat 10 ci \  15, 
kiedy pożółkną te aktu, przyjdzie tu młoda dziew­
czyna i czytać je będzie, wykreśli złe słowa o swej 
matce i wyanieki soLie obraz m atki czysiej. P ó j­
dzie do ojca i zapyta go:

„OJCZE, COŚ TY ZROBIŁ".
A wtedy stanu anioł mściciel przed nim .

(Szloch na sali — nawet mężczyźni łzy ronią. 
Gorgonowa płacze spazmatycznie).

Siedzi już tak długo. Gdy czasem słońce zabłąKa 
promieniami do ej celi, to jej serce łka do wol­
ności.

Panowie sędziowie! Ju nie proszę was o litość, 
ja was proszę o sprawiedliwość W y będziecie 
mieli prawo napisać wasze tak lub n,D Wsłuchaj- 
cie się chwilę w bicie kilku serc, kióre uiją ku wam 
gorąca prośbą, byście powiedzieli „nie!“

Przemówienie obr. dr. Axera wywalało potężne 
wr a żonie.

Pr zew. przerywa o 2odz. 12 rozprawę na 45 m i­
nut.

Po pauzie 0 godz. 1 popol. przewodniczący 
otwiera rozprawo.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEJ

Przew.: Pani oskarżona życzy sobie co powie­
dzieć?

Osk. Gorgonowa wstaje i płacząc cichym ledwie 
dosłyszalnym głosem, mówi:

Jn jestem niewinną. Zbrodni nie popełniłam ł 
nic wspólnego z nią nie imałam. Nigdy w uiem 
•>vmn Andnr.i km iw cfr nie wvrzaJzi!iłlll niKOHlU.
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a fembardziej takiem u dziecku, które przez szereg 
lat chowałam i m iałam  mu matkę zastąpić, a 
zwłaszcza temu dziecku, któie przez los było po­
krzywdzone.

A teraz zastanówcie się pana wie nad moim lo­
sem i moich dzieci, jeżeli sam i macie dzieci. Bła­
gam na dzieci wasze, uie skrzyw dzcie mnie wię­
cej. Nie skracajcie moich ani życia ze względu na 
moje najmłodsze dziecko, które nie ma ojca, kto- 
reby też m atki nie miało.

POUCZENIE PRAWNE
Przew. dr. Jendł: Przystępuję do t. zw. poucze­

nia prawnego. Pouczenie nie m a być pouczeniem 
prawnem , ale wyjaśnieniem  pewnych spraw, chcę 
być wyrazem pełnej bezstronności tak jak byłem 
w ciągu całej rozprawy, l a k a  bezsironość wy­
klucza, abym wchodził w sprawy prawne. Oskar­
żona pozostaje pod zarzutem zabójstwa z 3 I ust. 
225. Tu poucza przewodniczący jak kwalifikuje 
ustawa zabójstwa, oraz jaka grozi kara za ten 
czyn. Jedynie decydującymi w tej sprawne jesteś­
cie w y-— sędziowie przysięgli.

Następnie przew. w yjaśnia pytania, zadane im 
przez trybunał. Podstawą do odpowiedzi na py ta­
nia jest wrasze sumienie i przewód. Sąd orzeka na 
podstawie przekonania opartego r.a swobodnej 
ocenie dowodów. Powinniście mieć dw'a wskaza­
nia: przekonanie osobiste i zasada pełnej bezstron­
ności. W tedy odpowiedź panów będzie nietylko 
wyrazem sprawiedliwości, która ma znaleźć uze­
wnętrznienie w  waszym werdykcie.

O godz. 1.30 przysięgli- udali się-na naradę w to­
warzystwie przew. dr. Jendla.

Podczas naiady na sali niezwykły ruch. Dzien­
nikarze, obrońcy i publiczność stoją grupami i 
toczą rozmowy na temat... wyroku.

B ia łe  zęby: C h lo ro d o n t

PROŚBA PRZYSIĘGŁYCH O DODATKOWE 
PYTANIE

Po półtoragodzinnej naradzie wchodzą: trybu- 
iał i  przysięgli na salę. Zwierzchnik lawy przy­

sięgłych Krowdcki mówi: W ysoki trybunale! Prosi­
my © dodatkowe pytanie: „Czy oskarżona Gorgio- 
nowa popełniła zauojstwo, zawarte w 1 i 3 pyta­
niu, pod wpływem silnego wzruszenia?

Prok. dr. Szypuła Nie sprzeciwiam się temu 
pytaniu i zostawiam to do rozstrzygnięcia trybu­
natowi

Obi. dr. Axer: W  imieniu obrony wyrażam po­
gląd, że przysięgłym należy sią umożliwić u- 
względnienie w największym zakresie wyrażone 
p rzez nich życzenia. Wobec tego obrona przychy­
la się do prośby przysięgłych i p o d e jm ie  ją  ja ­

ko własny wniosek.
Przew. zarząaza przerwe celem naradzenia się 

.rybunału nad wnioskiem lawy przysięgłych. — 
Przysięgli udali się do swojego pokoju i czekają 
odosobnieni na wynik narady trybunału.

Po naradzie trybunału o godzinie 4‘45 przew. 
i t .  Jendł ogłasza uchwałę trybunału, na podsta­
wie której postanowił postawić oprócz zawnio- 
skowanego przez przysięgłych, dalsze jeszcze dwa 
pytania, które odczytuje w porządku chronolo­
gicznymi

rzew.: Gzy oanowie m ają jakie wnioski? 
Obrońcy i prokurator; Nie 
rTzew. A wiec podpisujemy pytania. (Trybunał 

składa podpisy pod pytaniam i).
Przew. po dodaniu kilku wyjaśnień, że zbro­

dnia zaw arta w  dodatkowych pytaniach, karana 
jest karą od 6 miesięcy do 10 lat, udai się wraz z 
przysięgłymi na naradę.

O godzinie 5‘55 Przysięgli wyszli z narady i 
poprosili, aby trybunał stylizację pierwszego i 
piątego pytania zmienił. — Ustalono, że zamiast 
zm iany stylizacji głosy na te pytania „tak“ będą 
uważane za wyrok uwalniający

WERDY KT PRZYSIĘGŁYCH 
Zwierzchnik ław y przysięgłych p. Krowickj od- 

zzytał następujący werdykt:
Pierwsze pytanie.
C r osk. Emil ja Małgorzata (M argarita) 2-ga 

im. Gorgonowa w nocy z  30 na 31 grudnia 1961 
r. w Łączkach ad Rzęsna Polska zabiła um yślnie 
sp. Elżbietę larem biankę ugodziwszy ją  kilka­
krotnie tw ardym  narzędziem w głow ę? 12 tak.

Drugie pytanie na  wypadek zatw ierdzenia 
pierwszego pytamia.

Osy oskarżona w chwili popełnienia czynu o- 
ś.:ślonego w pytan iu  pierwszesm. z powodu za­
pocenia czynności psychicznej nie mogła roz­
poznać znaczenia czynu lub pokierować swem 
postępowaniem? 12 nie.
_ Trzecie py lanie na wypadek zatw ierdzenia 

pierwszego pytan ia a zaprzeczenia drugiego py­
tania.

Czy osk. jest \v:nną, że zabiła umyślnie.śp._ I

Elżbietę ZaremOianke. ugodziwszy ją  kilkakrot­
nie twardem  narzędziem w głowę? 12 nie.

Czwarte pytanie na wypadek zatwierdzenia 
« rw szego pytan ia i  zaprzeczenia drugiego i 

trzeciego pytania.
Gzy osik. popełniając czyn określony pytaniem  

pierwszem dz;a łała  pod wpływem silnego wzru 
szen^a? 12 tak.

P iąte pytanie na wypadek zatw ierdzenia pierw- 
iiego pytania i zapizeczenia drugiego i trzeciego 
pytania a zatw ierdzenia czwartego pytania!

Czy osk. w chwili popełnienia czynu określo­
nego pytaniem  pierwszem i  czwartem z Dowodu 
zakłócenia czynności psychicznej nie mogła roz­
poznać znaczenia czynu lub pokierować swem. po­
stępowaniem? 12 nie.

Szóste pytanie na  wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania zaprzeczenia drugiego i trze­
ciego pytania, zatwierdzenia czwartego pytania 
a zaprzeczenia piątego pytam i,

Gzy oskarżona w inna jest, że zabiła pod wpły­
wem silnego wzruszenia śp. ElżhW ę Zarem btan­
kę ugodziwszy ją  kilkakrotnie twardem  narzę­
dziem w ^łowę? 12 tak.

Prok. dr. Szypula: Proszę o zastosowanie 
ustawy.

Obr. dr. Ettmgea Plroad o najniższy w ym iar 
kary, m otywując tern, że ciężki jej m usiał być 
los w doonu Zaremby, jeżeli będąc m atką dwojga 
dzieci i podziewając s.ę trzeciego zdobyła się na 
pozbawienie życia śp. Lusi j/aremiiiiajniki.

Przew.: A oskarżona?
Oskarżona: milczj i siedzi zupełnie apatycznie.

WYROK SKAZUJĄCY
T rybunał udaje się na naradę. Po dłuższej 

naradzie o gods. 7-15 przewodniczący dr. Jerndl 
ogla°za wyrok mocą którego BmMja Małgorzata
GORGONOWA SKAZANA Z O SIa LA NA 8 LAT 

W IĘZIENIA 
z wliczeniem 16 miesięcy aresztu śledczego.

Po ogłoszeniu wyroku przewodniczący uza­
sadnił go.

Obr. dr. Axer imieniem obrony zgłasza kasa­
cję i prosi o doręczenie wyroku na piśm ie do rąk 
Obr. dr. Woźniakowskiego. Równocześnie zazna­
cza, że w pytaniu  6-ten. przez pomyłkę apaszczo. 
no słowo „um yśli ie“. Trybunał uda] się na  na­
radę poczem ogłosił, że rzeczywiście słowo 
„um yślnie" przez pomyłkę jest opuszczone.

Goigonowa ze ztożonemi rękami, ze łzami 
w oczach przez dłuższy czas stała nieruenoma. - 

£ * *
Na sali n a .trój ponury. Go.gonowa plącze. 

Przed ^machem sądowym przez całe popołudnie 
aż do '•■głoszenia wyroku zbierały się tłumy pu- 
bliczuości. Policja konna i piesza utrzymywała 
porządek, oczyszcza jąc ulicę z publiczności. Do 
późnych godzin gromadziły się w dalszym ciągu 
tłum y przy ul. Senackiej i Poselskiej, kom entu­
jąc w rozmaiły sposób wyrok.

Wynik narad waszyngtońskich
REDUKCJA DŁUGÓW -  UZNANIE 

Nowy Jork, 29 kwietnia. Znaniem niektórych 
dzienników powojorskich po rozmowie z MaoDo- 
naldem i Herrioiem prezydent Roosevelt uważa, 
że ukończona została pierwsza część przygotowań 
do światowej konferencji gospodarcze^. W  kwe-' 
stji długów wojennych w rozmowach m iano o- 
siągnąć porozumienie, wedle którego F rancja i 
Anglja muszą je spłacić, jednakże spłaty mogą 
być dokonane w srebrze, co oznacza redukcję o 1/3 
sumy dłużnej. W  dziedzinie bezpieczeństwa u- 
wzglednil prezydent Riaosevelt wszystkie pritwie 
życzenia Francji. Wedle zazwyczaj dobrze poin­
formowanego „N. Y. Herald T nbune" Rousevelt 
uznał w całości lezę francuską o nietykalności o- 
becnego status quo granic europejskich. Zgodził

OBECNYCH GRANIC W  EUROPIE 
się również Roosevelt na sankcje przeciw państwu 
zaczepnemu.

ŚWIATOWA KONFERENCJA GOSPODARCZA 
12 CZERWCA 

Londyn, 29 kwietnia. Przygotowawczy komitet 
światowej konferencji uchwalił dziś zwołać świa­
tową konferencję gospodarczą do Londynu na  
poniedziałek 12 czerwca. Uchwała ta odpowiada 
terminowi ustalonemu podczas rozmów waszyng­
tońskich między Rooseveltem, MacDonaldem a  
Herriotem Przewodniczący komitetu przygoto­
wawczego sir John Simon donosi, że konferencja 
otwarła zostanie przez króla angielskiego.

Obiiżenie zawartości złota w dolarze o 5G 1
Waszyngton, 29 kwietnia. Senat amerykański 

przyjął 64 glosami przeciw 21 ustawę w sprawie 
pomocy dla rolnictwa, obejmując również doda­

tek do ustawy inflacyjnej, nadający prezydento­
wi moc praw ną do obniżenia zawartości złota w 
dolarze o 50 procent.

TIlEGRiłtlY
USTAWY O PEŁNOMOCNICTWACH 

I O SZKOŁACH AKADEMICKICH OGŁOSZONE
W arszawa, 29 kw ietnia (teł. wł.). Dzisiejszy 

Dziennik ustaw Nr. 29 ogłasza szereg ustaw, m. i. 
ustawę o szkołach akademickich, ustawę o pełno­
mocnictwach dla prezydenta Rzeczypospolitej do 
wyaawania dekretów z mocą ustawy, o funduszu 
drogowym itd.

PRZYJAZD PADEREWSKIEGO DO EUROPY 
W arszawa, 29 kw ietnia (teł. wł.). Ignacy Pade- 

Tewski wyjechał z  Nowego Jorku i 6 m aja przy­
będzie do Paryża, gdzie da koncert na cele poi 
skie.

JESZCZE ROK POTRWA BADANIE 
PROTESTÓW WYBORCZYCH 

W arszawa, 29 kwietnia (teł. wł.). Prezydjum  
Izby dla snraw  wyborczych Sądu Najwyższego 
ustaliło plar. dalszych sesyj Izby Dnia 8 m aja 
rozpoczną się posiedzenia niejawne, które potrw a­
ją  do ferji letnich. Rozkład pos;edzeń niejawnych 
w m aju  przedstawia się następująco: 8 m aja pro­
test przeciw wyborom w okręgu W arszawa-po- 
w iat; 15 m aja dw a protesty przeciw wyborom w 
okręgu Wadowice; 22 m aja  6 protestów przeciw 
wyborom w okręgu Rzeszów; 29 m aja cztery pro­
testy przeciw wyuorom w okręgu Kraków-powiat 
Chrzanów—Oświęcim; 12 czerwca ośm protestów 
przeciw wyborom w okręgu Lublin. Po ferjach 
letnich na pc~.edzeniach niejawnych rozpatryw a­
ne będą protesty: 18 września z okręgu Krzemie­
niec, 25 września trzy protesty z okręgu Lwów 
miasto; 2 października trzy protesty z okręgu Ka­
lisz; 9 nażdziernika cztery protesty z okręgu Siedl­
ce; 26 października irzy protesty z okręgu Łuków'.

Sądowi pozostało do załatwienia ogółem 52 pro­
testów z dw unastu . okręgów' -wyborczych. Prze­

w idują, że Sąd Najwyższy załatwi wszystkie pro­
testy dopiero w roku 1934, tj. na rok przed koń­
cem kadencji sejmowej.

ZNACZNY SPADEK KURSU DOLARA
Warszawa, 29 kwietnia (teł. wł.). W  zw iązku z 

uchwakmemi d la prezydenta Rooseveita pelno- 
mocnictwTanu w sprawie znacznego podwyższenia 
obiegu dolarów dziś nastąpiła silna zniżika kursu 
dolara Bank Polski płacił za dolara 7‘95 zł. — 
wczoraj 8‘14 zł. Wobec braku odbiorców obroty 
w dolaiach były minimalne.

ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 
W POVł I AT ACH BRZOZOWSKIM I SANOCKIM 

Krosno, 29 kwietnia. W  związku z 1 Maja do­
konano w powiecie brzozowskim szeregu aresz­
towań wśród naszych towarzyszów Między inny­
mi aresztowano sekretarza Związku małorolnych 
tow. Kiryka. Prócz aresztowań — konfiskuje się 
eszelkie afisze, odezw'y i pisma PPS, poświęcone 

Świętu 1 Maja. Aresztowania i konfiskaty wśród 
socjalistów dokonywane podobno są również w 
pcwiecie sanockim. Wszelkie interwencje u władz 
celem uwolnienia aresztowanych i zaprzestania 
konfiskat legalnej bibuły majowrej, pozostały bez 
skutku.

NIEMCY ZBROJĄ SIĘ W  POW IETRZU 
Berlin. 29 kwietnia. Na inicjatywę m inistra lot­

nictwa Goeringa utworzony został dziś związek 
ochrony powietrznej, którego przewodniczącym 
został m ianow any generał Grimme. Równocześnie 
wydał Goering odezwę, w której naw ołuje do po­
pierania tej nowej organizacji, mającej na celu 
obronę Niemiec przed atakam ' lolniczemi.

ooooooooononooooooooooonoooojooooooo
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
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NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERIAŁY na ubiory męskie
o - 6 - .  „  L U D W IK  R A LS K I Rutowskiego 7

Dokoła przesilenia na ratuszu iwowskim

Podziękowanie.
M szysik .m , k tó rz j oddali ostatn.a. posługę naszem u 

N ajdroższem u Mężowi i O jcu ś. p. M arjanow i K o n d rac ­
kiem u, a w szczególności: P rzew ielebnym  Księżom  obu 
obrządków , D yrekcji Kasy C horych, W ydziałow i W za­
jem nej p o m o c ',  Zw iązkow i P racow ników  Kas Chorych, 
Chórow i R obotniczem u. K oleżankom  Kolegom i P rz y ­
jacio łom  ś. p. Zm arłego, sk iad a  z głębi serca p łynące 
podziękow ania. W dowa z dziećm i.

SUKNA
o lb r z y m i w y b ó r  n o w o ś c i  w io s e n ­
n y c h  d a m sk tcn  i m ę s k ic h

Jar. W ALLACH i Syn-Lwów, Rynek 33.
Rok » l .  1841. -e le fo u  47-16

Z irząd 1 ciefonćw  Lwo wskich
z a w ia d a m ia , i i  c z a so w a  o p ła ta  d o d a tk o w a  
d o  o p ła t  a b o n a m e n to w y c h  z o s t a je  z n ie s io n a  
z d n ie m  1 m a ja  b . r.

8 0 6 8 0 O O T O ® < ^ 0 Q 8 e > r e g
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY

KOLO W E LW OW IE
u.ządza w niedzielę 3u b m o godzinie 18.30 

w lokalu własnym

uroczystą akademię
POŚWIĘCONĄ ŚWIĘTU MAJOWEMU

Na program złożą się: Słowo wstępne (tow. T ala­
rek St ), produkcje chodu prac. kolejowych, orkie­

stry  kolejowej, deklamacje. — Wstęp wolny

6 8 8 8 0 0 ^ H ? ^ ^ 8 ^ e 8 t ^ 0

LMOW SKa  ORó ANIZa CJA MŁODZIEŻY TL R
urządza dnia 30 kwietnia br. o godzinie 19 w lo­

kalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętiu

akademię i-Hajowa
na którą zaprasza P rok larja t miasta Lwowa. 
Na program  złożą się:
) Przemówienie.

2) Produkcje Chóru Robotniczego.
3) Produkc, c Kola niandolimsiów ZPLP „Ele­

ktra" pod dyrekcją tow. Langa.
4) Deklamacje i inscenizacje w wykonaniu sek 

> cji jit-a rt. Organizacji młodzieży TUR.
Wstęp wolny

0 8 8 8 © 0 i i ) 0 0 e W M 30 0 0 0 0

Staraniem Zw ężko aa v . m ac użył puhl. we 
Lwów i. O 1 dział I. (prac. gmiinini) odbędzie się 
s niedzielę 30 kw ietnia o godiz. 10.30 przedpol. 
w teatrze Rozmaitości przy ul. Rutowskiego:

AKADEMJA 
KI UCZCZENIU ŚWIĘTA 1 MAJA

1) Refora-l o znaczeniu 1 Maja.
2) Deklamacje wygłosi art. teatr, miejskieg i 

J- btrachocki
3) Orkiestra prac. MZE 
•1) Kolo m andolinistów.
5) Gltór Robotniczy.
AA stąp wolny. Zaprasza się Towarzyszów ze 

wszystkich związków robotniczych.

J ż i . >d @ 3 0 0 0 0 0 ^

KRONIKA
TEATR W IEL K I

Niedziela, 3 30: „Śhrby pan ień sk ie"  (ceny na jn iższe  od 
45 groszy do 3‘50 zł.); 7‘30: „ F rau le in  D oktor". 

Fon iedzia lek , 7'30: „F ra u le in  D oktor".
t e a t r  r o z m a i t o ś c i

N iedziela, 3*30: „Z łota c ioc ia"  (ceny na jn iższe  od  00 ;r. 
do 3‘50 zł.)- 7‘3U: „P oszuku jem y  zdolnego w łam y w a­
cza"

• on ledziałek  7‘30: „P oszuku jem y  zdolnego w lam yw a 
cza" (W ik to ra  B udzyńskiego).

COLUSSEUM
I‘',rr Eskadra slraceńców" i rewja „Tcmperamenlem 

na 100 p rocen t" .
—o—

SAMOBÓJSTWO 72-LETM EGG S’l a r c a . —
Wczoraj przechodnie ulicą Kleparowską byli 
świadki mi niesamowitego widoku: z okna II pię­
tra rzucił się na bruik 72-kdni Herbsl. ponosząc 
imier.ć na miejscu. Starzec, cierpiał na lnanję prze 
śladów. za, p. a cm b\ | chory na sklerozę.

Z DOBRODZIEJSTW UBEZPIECZENIA na
wypadek (Loioliy w Rasie chorych chciał korzy­
stać ,Iozeł, Teitel (Sieniawskich 15) sam nie bę­
dąc ubezpieczony. Pospolicie powiedziawszy, jest 
to oszustwo popełniane ja  szkodę Kasy chorych.

Podobno prez 1 trojanowski zgłosił swą dym i­
sję na ręce p. wojewody. Dlaczego u p. wojewo­
dy? Przecież prezydenta wybrała rada miejska 
ii do niej w pierwszym rzędzie należy la sprawa. 
Wojewoda jest dopiero drugą instancją, a raczej 
tylko władzą nadzorczą, iklórej ingerencja w we­
wnętrzne sprawy samorządu jest bardzo ograni­
czona. Uciekanie się pod skrzydła województwa 
świadczy o mentalności dzisiejszych samorzą­
dowców ' O; i

Do tego przesilenia oczyw tcie nie przy\ ązu- 
jem y w ększej wragi, wywołało je kotłowisko we­
wnętrzne, osobiste intrygi i am bicje w obozie sa­
nacyjnym . Jakaś część nie naw ykła jeszcze cho­
dzić w uprzęży, jaką, zwiedziona błyskotliwymi 
hasłami, dala na siebie nałożyć. Dlatego się zbun­
towała przy stosunkowo drobnei ale jaskrawej 
sprawie nominacyjnej. Niektórym radnym sana­
cyjnym  się jeszcze, zdaje, że oni m ają jakiś glos 
w sprawacji m iejskich i spróbowali dać temu 
wyraz. Jest charakterystyczne, że organ sanacyj-

Prem je w P. K. O,
D nia 25 kwietnia br. odbyło  się w Pocztow ej Kasie O- 
szczęduości XVII losow ań i-c książeczek n a  prem jow ane 

w kłady oszczędnościow e Serji II.
P o  zł. 1.000.—  w ylosow ały  n as tęp u jące  NN -ry książe­

czek: 50.127, 51,367, 51.952, 52.346, 52.996, 53.851, 54.156, 
54.479, 55.536, 55.663, 56.577, 56.943, 57 155, 57.221,
57.740. 58.301 >8.536, 58.811. 59.180, 60.565 60.566,
60.713, 60.737, 61.468, 62.037,, 62.628, 63,694. t>3.699,
61 043, 64.562, 64.826, 65.142 65.567 , 66.409, 67.154,
68.227. 69.504, 69.548, 69.626, 69.902, 70.215, 70.415,
70.768, 71.139, 71.242, 71.277, 71.345, 71,433 71.028,
72.254, 73.852 74.279 74,389. 75,010, 76.339, 76.500,
76.636, 77.059, 77.067 77.204. 77.313, 77.742, .78.220,
■'8.365 79.169 30.694. 81.152, 81.342, 32.046, 82.412,
82.572, 82.842, 83.294, 83.822, 83.959, 84.015, 84.743, 84.913,
85:158, 85.433, 85.740, 86.376, 86.699, 87.069, 87,423, 88.870,
89.229, 89.374, 89.916, 89 998, 90 078 90.648, 90.999, 91.019,
91.070,92.088,92.102 92.466 93.110. 93.371 93.701,95.335,
95.669, 96.951, 97.391 97.991, 98 131, 98.805, 99.406, 99.822,
100 787, 101.058, 101.112, 101.221 101.316 102.901 103.327,
104.727, 104.884, 105.508, l05 .5 ł0 , 105.920, 105.980, 106.735,
107 111. 107.416, 107.663, 107.864, 108.003, 108.590, 109.399.
109.505, 109.689, 111.694, 111.702 111.764, 111.861, 111.942,
112.705, 114.705, 115.001, Hó.073, 115.938, 115,064, 117.132
118.023, 118.950.

Tak też skwalifikowany został czyn Feiteln Jó­
zefa _ sprawa oparła się o wydział śledczy 
r NA TARGOWICY. W  dniu wczorajszym na 
uJ. Nowej Rzeźni, obok targowicy koni, Szprilzer 
Mojżesz z Zamarstynowa, dorożkarz, pozostawił 
swoją 1-ikonną dorożkę bez dozoru. W pewnej 
chwili koń spłoszył się i wbiegł na targowicę ko­
ni miedzy tłum ludzi, przyczem najechał na La­
minę Tacjanę z W innik, Jasińskiego Fedka z 
Gródka Jagiedońskiogo. oraz Aniele Lipę z Bobr­
ki, którzy odnieśli obrażenia cielsne Tacjanę Le- 
minę koń kopnął lak silnie, że pogotowie ratunko- 
w e odwiozło ją  do szpita'a.

PRZY PRACY. Grzegorz Kuźma (Marcina 5) 
zajęty w charakterze pomocnika maszynista w 
chemicznej pralni przy ul. Marcina 15, w czasie 
nakładania pasa transmisyjnego w dniu wczoraj­
szym doznał złamania lewej ręki. Zawezwane po­
gotowie odwiozło Kuźmę do szpitala powszech­
nego.

DYREKCJ V MIEJSKIEJ KOLEI ELEK­
TRYCZNEJ zawiadam ia, że dnia 1 m aja br. i. j. 
w poniedziałek, ruch tramwajów' i autobusów' 
.MKE rozpocznie się z  remiz od godz. 12.30, od 
śródmieścia o godz, 12-50

JAK V KINIE. Prasa lwowska, za PA T-kzną 
przynosi wiadomość żc kierownik sekcji ukraiń­
skiej wwdz. śledczego nspiianl P P. Ciesielczuk 
ubiegłego piątku udał się na spotkanie z pewnym 
osobnikiem, który zgłosił swe inform acyjne 11- 
slugi. Gdy aspiranl C. zbliżył się do m iejsca spot­
kania. a  by i > to za roigalką janow ską, ów osob­
nik 7 odległości 10 kroków' skierował broń. chcąc 
oddać strzał, jednakże prslolet nr,arki Orgesrh — 
zaciął się. Aspirant w obranie własnego życia 
wystrzałem z służbowego rewolweru ranił owego 
osobnika, kiory okazał się ..znanym bojowcem 
l ON" sludenli ni poliicrhniki gdańskiej nazwi­
skiem Slefan Nycz. No i mówią, żc nie dzieją s,o 
cuda — znany bojowiec nie czekał, aż asp iran t 
fcię zbliżył, tylko już z 10 Kroków strzelał Krążą

ny „Słowo polskie" jesl wielce w tej sprawie la­
koniczny i milczący', natom iast szaleje z  oburze­
nia na buntowników prasa brukowa, pozostają­
ca pod egidą. „starego dem okraty" i ^.starego sa­
morządowca" p. Br. Laskownickiegu. Ale w tych 
niezwykłych czasach niczemu się nie dziwimy, 
trzeba jednak takie charaklery styczne zjawtóska 
zanotować.

W  sprawie zażegnania przesilenia m ają się od­
bywać konferencje u p. wojewody', ale będą one 
m iały charakter wewnędrzno-sianacyjny, będzie 
się prało brudy' na własnem podwóikn. Zapewne 
wszystko sie „dobrze" “Skończy 

* * *
Prezes klubu gospodarczego w Rodzie m iej­

skie i prof. Gzyliński zgłosił rezygnację z preze­
sury. Rezygnacja ta jest protestem przeciw' sta­
nowisku klubu gospodarczego w związku z u- 
ehwalą Rady miejskiej podczas m ianowania dy ­
rektora III wydziału m agistratu inż. Olszew­
skiego

pogłoski, że bojowców' miało być aż 4. ale boha­
terska postawa aspiranta i t. d. W każdym razie 
Nycz siedzi i jest rann .

W SPÓlA IE ZE SWYM KOCHANKIEM. Jak 
już donosiliśmy', onegda; w mieszkaniu Willssera 
Mojżesza (Kochanowskiego 83) dokonano zuch­
wałej kradzieży. Skradziono 500 zl. w gotówce o- 
raz garderobę i nakiyciu slolowe wari. 4 tysięcy 
złotych. Okazało się, że kradzieży dokonała słu­
żąca W dłsserów W ojtowicz Franciszka wsipólnio 
7, kochankiem Adoifem Lieserem. Służącą w r-iz z 
ko chankiem aresztowano.

200 PAR BITÓ W . 100 PA1? TRZEW IKÓW 
i większą ilość skóry skradziono w wytwórni o- 
buwia (Pijarom 33). szkoda wynosi oitOO zl. Na 
kradzieży' wędlin i mięsa ze sklepu Marj-ana 
Lacztaja przyłapano Jana Zebu łowicz a. Poza tern 
aresztowano 13 osob jiod zarzutem kradzieży, 
względnie us ‘ownia kradzieży', 2 za oszukańczą 
grę „para nie para", jedno za jazdę bez biletu 
i dwa za aw antury.

I  TEATRU
—O—

Teatr Rozmaitości: „Poszukujemy zdolnego w ła­
mywacza", farsa w 3 aktach W. Budzyńskiego.

Nie można powiedzieć, żeby dyrekcja teatrów 
zbył rygorystycznie dotrzym ywała obietnic, k lr- 
remi lak hojnie szafowała z Krynicy przed roz­
poczęciem obecnego sezonu, Opatrznie tiapozcr 

brzmi slare powiedzenie: „co na drodze, to nie­
przyjaciel" — ale odnośnie <lo tegorocznego re- 
perluaru teatralnego da się ono w wielkiej miel 
rze zastosować. Prz lem n ia narażano publicz­
ności na zbył częstą pobudliwość wrażeniową, 
an i recenzentów na inlcnzywną pracę. Gdybyśmy 
nie mieli nic innego do roboty', moglibyśmy jw 
kilka tygodni wylegiwać się w czasie między 

jedną prem jerą a  drugą. Można to powiedzieć 
teraz, kiedy sezon lak jakby się kończył ; pora 
na zrobienie bilansu całorocznego

Po sztuczce jednego ze współpracowników ra- 
d ja  lwowskiego sztuczka drugiego; chwała Bogu, 
że ta oslalnin przynajm niej nie narobi burzy w 
szklance wody, l. j. takiego huczku w śwuatku 
teatralno-literacko-dziennikarskim, co pierwsza; 
nie zrobiła go też na widowni, mimo, że kom u­
nikat zapowiadał „pociąg śmiechu" (?). Dwa 
pierwsze akty przeszły w dość sennym nastroju, 
dopiero trzeci naprawdę zabawnie — pomysło- 
wemi sytuacjam i żywo rozruszał publiczność. 
'Widocznie m ateijalu  farsowego i tak zw\ „vis 
eomica" autora starczyło tylko na jeden ak t — 
a  tu Jionoi sztuki, wystawionej w teatrze, w ym a­
ga aż trzech! Debiut lo teatralny' młodego au ­
tora. szczerze rozweselającego dotąd Lwowian 
przez radjo i w przygodnych rewjach — dlatego 
pozostawiając na boku dw a pierwsze akty, tęm 
chętniej podnoszę świetne farsowe walory aktu 
trzeci go, świadczące, że p. Budzyński może 
mieć dużo do powiedzenia v odłogiem dotych­
czas leżącej dziedzinie kroiochwiłi polskiej. Ale 
i nad konstruow aniem  płochej komody jki trzeba 
się... poważnie zastanawuać. jeżeli się ciice. by 
musowała rozweselającym wigorem. Go d a j Bo­
rę  autorowi przy najbliższej próbie!
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Gra — iak zwykle we farsie — bez akcentów 
ńidywidualizow am a ról. P raw ie ten sam  p. 
Strzelecki, ra «ama p. Łozińska; p. Dąbrowski za- 
patrzył się na swój prototyp z „Michasi". Cha- 
rak  terystyczno-wyraziste, z b raw urą postawione 
ro'e pp. Krasnowieckiego, Akszyńskiego, Ulricha, 
bezkonkurencyjny w trudnej, bo zupełnie niee­
fektownej roh' p. B;ałoszczyński.

Air t u r  C w ik o w  s k i .

Z SALI SADOWEJ
— o —

ODROCZONY PROCES 
B . PREMJERA RZĄDU UKRAIŃSKIEGO

Proces Izydora Holubowicza b. prem jera u- 
kraińskiego, znanego przemysłowca i właściciela 
dóbr oraz jego b ra ta  W asyla oskarżonych o lek- 
comyślną ierydę i oszustwo o czem donosiliśmy, 
został odroczony do dnia 12 m aja calem przepro­
wadzenia nowych dowodów.

MAGAZYN 1’OSCIELI B. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz- 
n a  5, poleca: ko łd ry , m ate race  po n a jtań szy ch  cenach. 
P rze rab ia  k o łd ry  po 6 złotych, m ate race  po 5 złotycn.

—  O O O  —
PRZEDSTAWIENIE 1M AJOW E W TEATRZE W IE l 

KIM. W dniu 1 Maja o godzinie 7‘30 wieczorem  grana 
będzie sensacyjna sztuka J. Tepy: „Frauleln Doktor". 
Bilety po najniższych cenach są już do naDycia w  sekre- 
tarjacie PPS w adm inistracji „Dziennika Ludowego" (uL 
Sykstuska 21, II piętro) i w  Związkach Zawodowych.

— d o o  —
PRZY Z E PSl TTi .'1 ż Oł ĄDKU zaburzeniach 

lrawien:a, niesmaku w usiach. bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwol­
nieniu już jedna szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa działa pewnie, szybko 
i dodatnio. Zalecana przez lekarzy.

— o o  o  —
NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ. W niedzielę 30 

bm. i w poniedziałek 1 m aja na ulicach Lwowa 
odbędzie się zbiórka pieniężna na Oświatę Robot­
niczą. Zbiórkę organizuje Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego, ul. Bourlarda 5. W charak­
terze zbiórkarzy wezmą udział członkowie wszy­
stkich organizacyj robotniczych, zaopatrzeni w le­
gitymacje TUR. Ofiarodawcy otrzym ają odpo­

wiednie znaczki. Nie potrzebujemy chyba nikogo 
przekonywać, jak olbrzymie znaczenie m a dzia­
łalność oświatowa w szeregach robotniczych i jak 
wielką rolę w tych przełomowych czasach odgry­
wa uświadomiona klasa robotnicza. Ale na oświa­
tową robotę potrzeba pieniędzy, a liczyć możemy 
jedynie na własne siły. Dlatego oczekujemy, że 
nikt nie będzie szczędził grosza na lak doniosły 
cel. W prawdzie warunki życia szerokich mas są 
bardzo ciężkie, ale na robotniczą oświatę pienią­
dze muszą się znaleźć.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA' „W  ta jg ach  Sybiru".
APOLLO: „Celny strzelec , O braza m a je s ta tu "  (Ylasta 

B uriau).
ATLa NTIC: „K aim  i Ar tem “.
CASINO: „K u rty zan a"  (Greta Garbo).
CHIMERA: „A rjana".
GRAŻYNA: „Puszcza 
KO PERNIK: „L icy tacja  m iłości'
MARYSIEŃKA: „L icy tacja  m iłości".
MIRAŻ: „ P a rad n a  k o m p an ja"  i „P a t i Pa tachon".
OAZA: N ieczynne
PASAŻ: „Ludzie bez su m ien ia"  i „B urza n ad  A r y .  
PA ’ ACE: „Jego ekscelencja  su b jek t"  (E. Bodo i K. Tom). 
PRO M IEŃ: „K ról P a ry ża"  o raz  , W esoły w dow iec"
PAN: „B oczna u lica "  i rew ja.
RA J: „K ażdem u w olno kochać".
STYLOW Y: „W łóczęga" i rew ja.
ŚWIT: „T aka  s ło d k a  dziew czynka, Jak ty".
UCIECHA: „K in o m an jak  (H arold  L loyd) i rew ja.

Ze sportu
MAJA NA 10JSK U  ROBOTNICZEM. W  d n iu  1 M aja 

n a  bo isku  RSKO a B ogdanów ce o d b ęd ą  się  .zawody spo r- 
owe m iędzy RKS P o ris l a  RKS ZZK. P oczątek  zaw o­

dów  o godzin ie 16'30. Poprzedzi bieg n a  p rz e ła j o go­
dzin ie  15‘30.

PC GON— W ARSZAW IANKA. W  n iedzielę  30 bm . z a ­
w ody o m istrzostw o  ligi m iędzy  Pogonią  a W arsz a w ian ­
ie,.. Póz., tem  o  m istrzostw o  ligi g ra ją :  w K ranów ie Pod 
górze  -G a rb r rn ia ;  w  P o zn an iu  W acka— W isła; w W a r­
szaw ie  L eg ja—22 p. p.; w  Łodzi ŁKS— C zarni.

W  N IE D Z IE L Ę  NA BOISKU ROBOTNICZEM  g ra ją  o 
godzin ie  9'30 ran o  M etal— TSL, a o godzin ie 11‘30 RKS 
* Ju trz en k ą .

SPABTA (P rag a) W E  L W O W IE . W  dn iach  2 i 3 m aja  
g ra  Pogoń  n a  bo isk u  C zarnych z m is trzow ską  d ru ży n ą  
P rag i KS S p artą . W  d n iu  3 m a ja  sp o tk an ie  S p a rty  z P o ­

gonią poprzedzą  zawody o m istrzostw o ligi m iędzy C zar­
nym i a Legją.

R A D J O  LWOWSKIE
Niedziela 30 kwietnia

lO .io: n ab o żeń stw o  z W ilna 11.05: O dczyt m isyjny. 
11.20: G ram ofon. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: K om unikat 
m eteoro log iczny . 12.15: P o ranek  sym foniczny  z F ilh a r-  
m onji w arszaw sk iej. 13.00: A kadem ja ku czci k ró low ej 
Jadw ig i. 14.20: O rk iestra  salonow a. 14.40: K oncert i po ­
gadanki d la ro ln ików . 16.00: P ro g ram  dla m łodzieży. — 
16.25: G ram ofon. 16,45: „R ozm ow a z m łodym i 1 s ta r ­
szym i". 17.00: K oncert z W arszaw y . 18.00: M uzyka lekka. 
19.00 G ram ofon. 19.25: O dczyt W in aw era . 20.00: K oncert 
z W arszaw y . W  przerw ie : W iadom ości sportow e. 22.00 
A udycja wesoła 22.55: K om unikaty . 23.00—24.00: M u­
zyka taneczna.

Poniedziałek 1 maja

11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K om unikat m eteo ro log i­
czny. 11.57: Sygnał czauu. 12.10: G ram ofon. 13.20: Ko­
m u n ik a t m eteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodarczy 
15.25: P rzeg ląd  k o m u n ik acy jn y  15.30: Giełda zbożowa. 
15.35: G ram ofon. 16.00: „L isty  i p ro g ram y ". 16.15: G ra­
m ofon. 16.25: L ekcja  francuskiego z W arszaw y (kurs 
elem en tarny). 16.40: O dczyt: „ T ra k ta ty  hand low e". 17.00: 
R ecital fo rtep ian o w y  z W arszaw y. 18.00: Odczyt d la 
m atu rzystów . 18.20: „Silva re ru m ". 18.25 M uzyka lek. 
ka. 19.00: „15 m in u t w  w ypożyczaln i k siążek". 19.15: 
Rozm aitości. 19.30: „N a w idnokręgu". 19.45: D ziennik 
rad jow y. 20.00: O peretka  z W arszaw y: „B ohaterow ie" —  
O skara  S traussa . W  przerw ie: W iadom ości sportow e i 
dodatek  do  dz ien n ik a  rad jow ego . 21.45: ??? T rzy  p y ta j­
n ik i. 22,00: M uzyka taneczna . 22.55: K om unikaty . 23.00 
23.30: M uzyka taneczna.

C O G Ł O S Z E N I A
PRECZ Z NASZYM I WROGAMI!
Karaluchy, prusakl I I. p. robactwa —
to szjrzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Nalały jo ctaszczotnle wytępić
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środki*, jakim jest

f L U R I N
Żądać we wszystkich aptekach i skł idach aptecznych.

N i e  c i e r p i a ł b y m  d o t ą d
od O d d S k Ó W  wcale, 

gdybym tylko „ L £  B  E W  O  H Lki
używał stale.

Żądać we wazystkich aptekach i  sktadach aptecznych
w y r a i n l e

L E B E W O H L
Wyrób krajowy.

Podziękowanie.
Od lat ciężko c ,e rp ia lem  n a  p rzep u k lin ę . W szystkie 

stosow ane śro d k i n ie  p rzynosiły  mi u lgi, tak  że p rzez  te 
c ierp ien ia, życie m oje s ta ło  mi się  m ęczarn ią . W  szczę­
śliw ej chwili zw róciłem  się do  ZAKŁADU W Y ttuB U  
SPECJALNYCH BANDAŻY M. FR EIŁIC H A , LW Ó W , 
GRÓDECKA 35, gdzie m i W P  sw oją  fachow ą i aztzę- 
śliw ą rę k ą  założył sw o ją  p a ten tow ą opaskę i n ią  u ra to ­
w ał mi życic, u w a ln ia jąc  m nie  tem sam em  od  strasznych  
cierp ień . Sk ładam  przeto  W P. serdeczne podziękow anie 
i życzę d ługich  lat, by  m ógł n a d a l nieść ulgę c ierpiącym  
n a  p rzepuk linę . Z pow.

Ks. Piotr Proboszcz Kałamanlrckt, w Świątkowej.

Sportowcy! SSty&SŁ-t
n a jta ń sz o  żrodło zakupu odzieży sportowej, ,ak 
T r e n c h c o a ty  letnie impregnowane w ia tr ó w k i,  
pumpy i t. p. jest tylko mana Wytwórnia odzieży 

sportowej

„ C E N T R U M " , Lwów, ul. Skarbkowska 4
Telefon 72-84

s
S I

A i L 
S I L E  

S I L E S 
S I L  i S I 

S I L E S I A

nie Jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Bralerowsua ł

3 “  złotych 
mlesląożi ir

D O L A R O M /K I 
i PREM JO W K I

sprzedaiamy z ratvohmlijtoweni prawem gry
O Ł O W N i  W Y G K M N E l Dolarów 40.000 

oraz Złotycn 250.000 
C I Ą G N I E N I E  1 M A J A .

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
Lwów, ul. Legionów 33. lei. 80 97.
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia (łajamy 5 % rabatu od oony kupni

P A S T Y L K I  
BELGIJSKIE

G ĄSEC K IEG O  Reg. Min. Z. P . Nr 29 
dezynfekują jamą ustną. N,njlep.»zy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź­
nym jak g r y p a  1 a n g in a  — Sprzedają apteki.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpo-r

we Lwowie, ul. Bourlarda L  2,
Telefon 57-25.

PARASOLKI najmodniejsze w największym wyborze po najtańszej cenie
tviko w w«tw6r"! S KflRKł-S iiiiiiiiiiiii iwńw iiiiiiiiiiiiiiiit tyiKow o. i\u m \L O  Kazll lenowsHa Ip.
Pokrycia i reperacje najtaniej. !! Uwaga na adres !!

Wszyscy
* 4  “p i w o  ME > E \K S tir

Najlepsze i najtańsze
tedaktor o4powiedziaJiłiy: .Mariko. Potcsak. — D rukarnia Ludowa w Krajtowie nod &  „ SŁauisława ZiśaiuaiiakitaaM


